
St o’* :v ^  roki; Nr. 127

KAI OWI CB
VL- N I K C C K I E M  9
T h U  F O N  3 4 f t -4 t

■ŁraĆŚlifTf' R E # 0t € r t M T  A C  j &
m w», % t+  im  ^
im r .K r  a s s  ■

(mm troiqce na kanclerza Austrii

Nowy zamach na Doilfussa
planował 17 letni młodzieniec

W IEDEŃ, 8. 5. U rzędow o dono­
szą, że rząd niemiecki zwrócił uwa­
gę władz austrjackich, iż niejaki 
Hans Guenter Patzig, la t 17, opu­
ścił dn. 5 b. m. Drezno, aby prze- 
kraść się do Austrji i dokonać tam 
zamachu na kanclerza Dollfussa.

lan .  Sćud anektuje
ca ły  lem en

HODEIDA, 8.5. —  Część tu tej­
szych mieszkańców oraz wielu no- 
w ozaangażow anych rekrutów  armji 
zwróciło się do Feisala, aby ogłosił 
się królem Jemenu. Feisal odpowie­
dział: „Idźcie do Sanaa i przed­
stawcie spraw ę mojemu ojcu“.

KAIR, 8.5. —  W edług otrzym a­
nych tu doniesień, król Ibn Saud za 
twierdził nominację Feisala na emi­
ra  Hodeidy.

Jak donoszą z Dżeddah, niema 
praw ie wątpliwości, iż Ibn Saud za 
m ierzą zająć całe terytorjuin Jeme­
nu.

KAIR, 8.5. Jak donoszą z Dżed- 
dach, król Ibn -  Saud przyjął przed 
stawicieli dyplomatycznych obcych 
państw  w tern mieście i oświadczył 
w obec nich, że rząd jego bierze na 
•iebie całkowitą odpowiedzialność 
za utrzymanie porządku i bezpie­
czeństw a w podbitych przez siebie 
m iejscowościach w  Jemenie.

Zwycięstwa Ibn-Sauda wywołały 
niezwykłą radość we wszystkich 
krajach arabskich. Ibn-Saud otrzy­
muje z zagranicy codzień telegra­
my gratulacyjne od patrjotów  arab 
skich, zwolenników połączenia 
wszystkich krajów arabskich w jed 
ną federację pod w ładzą dynastji 
Saudów.
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Gantihi n e ufa
sa m och od ow i

PURI, 8.5. — Gandhi, który w y­
szedł bez szwanku z niedawnego 
w ypadku samochodowego, postano 
wił jednak dalszy ciąg swej podró­
ży okrężnej odbyw ać pieszo.

Olbrzymi zapis
na cele dobroczynne

LONDYN, 8.5. —  W czoraj w no 
cy zmarł nagle w wieku lat 57 sir 
Louis Baron, dyrektor „C arreras To 
bacco M anufacturing". Sir Louis, 
idąc śladami swego ojca, miljonera- 
liiantropa, zapisał miljon funtów 

sterlirgów  na cele dobroczynne.

Dn. 6 m aja o godz. 10-ej przed 
południem zatrzym any został isto t­
nie nad granicą austrjacko -  niemiec 
ką w górnej Austrji pewien młody
człow iek, k tórego rysopis zgadzał 
się z podanym przez władze nie­
mieckie.

W  czasie eskortow ania Patzig 
dal nagle dw a s trza ły  z pistoletu do 
austrjackiego urzędnika celnego Rit 
tera, poczem zdołał zbiec.

U Rittera stw ierdzono objaw y za 
trucia gazem. Tegoż dnia żandar- 
merja schw ytała Patziga w. pewnej 
restauracji granicznej i odstaw iła 

go do aresztu w Linzu.
W  czasie rewizji znaleziono przy 

nim dwa pistolety gazowe i pewną

ilość nabojów gazowych.
Po dłuższem w ypieraniu się, a- 

resztow any przyznał się, że nazy­
wa się Patzig i że miał zam iar udać 
się do W iednia, aby walczyć w  o- 
bronie narodu austrjackiego 1 do­
konać zamachu na kanclerza Doll­
fussa.

Dalsze dochodzenia policyjne są 
w toku.

Marsz. Piłsudski
powróć 1 z Wilna
W  dniu wczorajszym  powrócił do 

W arszaw y P. M arszałek Józef Pił" 
sudski.

A u d ie n c ja
na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj delegację oficer­
skiego Yacht -  Klubu w osobach 
płk. Spałka i płk. Grodzickiego. De 
legacja zaprosiła P. Prezydenta na 
uroczystość podniesienia bandery  
klubowej w dn. 13 b. m.

Mim. BecK wyjechał
z  rew izy tą  do B u k aresztu

Zapowiedziany wyjazd M inistra 
spraw  zagranicznych p. Becka z

Zatwierdzony wyrok
na Ciunhiewiczową

KRAKÓW, 8.5. Dzisiejsza rozprawa 
apelacyjna Ciunkiewiczowej rozpoczę­
ta się od przemówienia prokuratora dr. 
Mostowskiego, który domagał się za­
twierdzenia wyroku pierwszej instan­
cji, uważając winę Ciunkiewiczowej za 
udowodnioną.

Z wywodami prokuratora polemizo­
wali obrońcy mec. Ettmger i dr. Woź­
niakowski.

O godz. 2 popol. trybunat udai się na 
naradę, która trwała 2 godziny, po­
czem ogłoszony został wyrok, mocą 
którego Sąd Apelacyjny zatwierdził 
skazujący tyyrok sądu okr.

Jak się dow;edujemy, obrona Ciun­
kiewiczowej wniesie skargę kasacyj­
ną, wskutek czego proces ten znajdzie 
się przed sądem Najwyższym w War­
szawie.

oficjalną rew izytą do B ukaresztu 
nastąpił wczoraj o godz. 3 m. 15 
pop. bukareszteńskim  pociągiem po 
śpiesznym.

Mimo skw arnego popołudnia, na 
peronie dw orca Głównego, celem 
pożegnania odjeżdżającego w raz z  
małżonką M inistra, zgromadzili się: 
wicemin. Szembek, min. Schatzcl, 
szef protokułu hr. Romer, naczelnik 
wydziału prasow ego M. S. Z. p. 
Przesmycki, komisarz Rządu na m„ 
W arszaw ę woj. Jaroszewicz, wielu 
urzędników Min. spraw  zagr. oraz 
przedstawiciele poselstwa rumuń" 
skiego w W arszaw ie.

*
W  związku z w izytą m inistra Bec 

ka w Bukareszcie, poseł rumuński 
w W arszaw ie p. Cadore wyjechał w 
dniu 7 b. m. do Bukaresztu.

Dwa trupy na posterunku P. P.
Krwawo trogedja mottefisha pad lodilq

ŁÓDŹ. 8.5. Tel. wt. — Na posterunku 
policyjnym w Rudzie Pabianickiej wy­
darzył się wczoraj niezwykły dramat.

Jeden z przechodniów, przechodząc 
wieczorem koło posterunku, usłyszał 
odgłos kiłku strzałów rewolwerowych, 
dochodzący z wnętrza. Zawiadomił o 
tern komendanta. Gdy ten przybył do 
posterunku, znaiazl leżących na podło­
dze bez życia w kałuży krwi posterun­

kowego Józefa Wawrzonkowskiego i 
Karola Stefaniaka 

Obok nich leżały rewolwery. Wszczę­
te dochodzenie wykazało, iż tragedja 
była wynikiem zazdrości o kobietę. 
Stefaniak przed pewnym czasem nawią. 
za! romans z żoną Wawrzonkowskiego. 
Wawrzonkowski przybył wczoraj wie­
czorem na posterunek, aby objąć służ­
bę Na posterunku zastał Stefaniaka.

rrqncesco komnnftci
p rzeciw  kom batantem  p olsk im

PARYŻ, 8. 5. — Z Miluzy donoszą, 
że podczas składania przez kombatan 
tów polskich wieńca na pomniku po­
ległych, doszło do zajścia z komu.n!- 
stami. Jeden z komunistów z rewol­
werem w ręku wtargnął na pomnik 1

zerwał zawieszony wieniec polski, rzu 
cając go do znajdującego się obok ba­
senu.

Policja zapobiegła dalszym zajściom 
1 rozproszyła manifestantów. Na po­
mniku złożono ponownie wieniec.

Doszło między nimi do decydującej roz­
mowy.

W pewnej chwili Wawrzonkowski 
dobył rewolweru 1 trzema strzałami 
położył trupem rywala. Następne na­
pisał list, w którym umotywował swój 
krok, poczem strzałem w głowę pozba­
wił się życia.

Koło północy przyjechał do Rudy 
Pabianickiej brat pos. Stefaniaka, a 
dowiedziawszy się o tragedji, poszedł 
do mieszkania Stefaniaków. Zastał tatn 
bratową i rzucił się na nią z nożem w 
ręku, wołając: „Tyś jest przyczyną
śmierci brata, ty wpędziłaś go do gro­
bu". Ciężko poranioną w brzuch Stefa- 
niakową odesłano do szpitala Stefa­
niak, myśląc, że bratową zabił, złożył 
w tym sensie meldunek na poficjł. Osa­
dzono go w areszcie
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najgorsze już mamy za soba
W Banku Gospodarstwa Kra­

jowego odbyła sie wczoraj kon­
ferencja, na której p. prezes Gó­
recki wygłosił znamienne prze­
mówienie.

Spieszym y zwrócić uwagę naj 
szerszego ogółu na te słowa p. 
prezesa, które tchnąć musza w 
znękane społeczeństwo otuchę 
1 wiarę w lepsze jutro.

Prezes dr. Górecki powiedział 
(wyraźnie:

..Ryzykuję twierdzenie, że  
przeżyliśmy ostatnia zimę kryzy 
sową i wszystko najgorsze ma­
my jiuż za soba.

W tych paru słowach mieści 
się tyle treści o najgłębszem zna 
czeniu dla społeczeństwa, że mu 
simy już dziś, zaledwie w  parę 
godzin po ich wypowiedzeniu, 
zastanowić sie nad źródłami, z 
’łtórycli się te słow a logicznie 
poczęły.

Ograniczymy się dziś wszak­
że do najbardziej powierzchow­
nego zaakcentowania tego nie­
zmiernej wagi wydarzenia, ja­
kiem jest autorytatywne oświad 
czenie p- Prezesa BGK.

Jak wiadomo, Rzad polski na 
całej wieloletniej przestrzeni 
gnębiącego świat kryzysu twar­
do przestrzegał zasady unikania 
jakichkolwiek doświadczeń i eks 
perymentów walutowych, dzięki 
czemu zdołał zapewnić stałą rów 
nowagę budżetu państwowego. 
Konsekwentnie iednem z naczel­
nych haseł polityki gospodarczej 
Rządu było przystosowywanie 
się do nowych warunków na 
.wielkim terenie całego życia g°  
spodarczego Poiski. Byliśmy 

iświadkami przez wiele lat t. zw. 
[ kryzysowych —podczas gdy we  
.wszystkich innych państwach 
czyniono nieomal rewolucyjne 
próby rozwikłania tragicznego 
w ęzła  kryzysowego —  ewolu­
cyjnych, czyli stopniowo i z na­
mysłem przeprowadzanych me­
tod rozwiązywania trudności go 
spodarczych w Polsce. Na prze­
strzeni tego okresu czasu byliś­
my świadkami wybuchania, jak 
ognistych fajerwerków, w tych 
czy innych państwach, które 
poszły na „zwalczanie kryzysu** 
metodami „rewolucyjnemi**, co ­
raz to innych haseł naprawy —  
w  rezultacie jednak widzimy, że 
.wszystkie te gwałtowne i doraź 
ne metody działania, dają w  wy  
niku jedynie doraźne skutki, któ 
re już po krótkim okresie trwa­
nia wykazują swa niemoc w  wal 
ce z nowerci trudnościami, sta-

POGODA
W e w schodnich dzielnicach Polski 

le szcze  dość pogodnie i bardzo  c ie­
pło , w zachodnich natom iast, po p rze j­
ściu burz i deszczów  —  ochłodzenie, 
p rzesuw ające  sie ku w schodow i kra- 
ju. Um iarkowane, chwilam i poryw iste 
w ia try  południow o-w schodnie i połud­
niow e, potem słabsze południow o-za­
chodnie ł zachodnie-

wianemi przez życie i.... — ban­
krutują-

Stale zrównoważony budżet 
Państwa, nieprzerwana 1 nieza­
chwiana stałość waluty, stale do

datni bilans handlu zagraniczne­
go, potężny rozwój handlu mor­
skiego, imponujący na tle olbrzy 
mich trudności rozwói ruchu in­
westycyjnego, mający na celu

86 górników zginęło
Straszny pożar w Kopalni potasu

B ER LIN . 8.5. W c z o ra j p rzed p o lu d  
niem  w ybuchł olbrzym i po ża r w ko 
pa ln i po tasu  B uggingen w  B adenji.
P ożar pow sta ł w sku tek  kró tk iego  
spięcia, w yw ołanego  przerw aniem  
przew odów  elektrycznych. W iększa 
c z ę ść  za łog i zdo’a la  się  w y d o s ta ć  z 
p łonącego  szybu. W e w nętrzu  po­
zosta ło  jeszcze 80 górników .

BER LIN , V. 5. Ilość o fia r k a ta ­
s tro fy  po żaru  w  kopaln i po tasu  w  
B uggingen  w y n o si

86 osób,
:)*(

k tó ry c h , m im o w y s iłk ó w  oddzia­
łó w  ra to w n ic zy c h , 
n ie  u d ało  sie  w y d o s ta ć  z  p ło n ą c e , 

go  Szybu.
Dalsze prace ratownicze zosta­

ły  w s trz y m a n e  i se y b  h e rm e ty c z ­
nie zam knię to . D op iero  d o  u p ły ­
wie 2 tygodni będzie można przy 
stąp ić  do w y d o b y c ia  zw '.ok  ofiar. 
W chw ili k a ta s tro fy  p o d  z iem ią 
znajdowało sie

150 gó rn ik ó w .

Sobór św. Zofji w Kijowie
zamieniony na urząd sowiecKi

RYGA, 8.5. —  W ładze  sow ieckie 
zam knęły  n a js ta rsz ą  św ią tyn ię w  
K ijow ie, słynny so b ó r św . Zofji.

P odczas pobytu  H errio ta  w Kijo­
w ie zw iedził on ten sobó r i był o - 
becny  na nabożeństw ie , k tóre do o - 
stafnir.h czasów  odbyw ało  się w ję - 

 : : : *

zyku ukraińskim  w  soborze górnym  
i w  języku cerkiew no -  słow iańskim  
w  soborze  dolnym .

O becnie odeb rano  w iernym  moż 
ność ko rzy stan ia  z soboru  i oddano  
cały gm ach do dyspozycji obw odo 
w ego urzędu ro ln ic tw a

Samobójstwo dziwaKa
entuzjasty Szwecji

SZTOKHOLM , 8.5. —  Pew ien le­
k arz  niem iecki popełnił sam obó j­
stw o w lesie w pobliżu  S traengnaes. 
Z w łoki jego znaleziono  ow inięte wr 
sz tan d a r  narodow y  szw edzki, na 
p iersiach zaś  miał zm arły  studencką 
w stęgę  korporacy jną . W pobliżu  le­
ża ła  s trzy k aw k a i k ilka pustych  am 
pułek od morfiny, 

ś led z tw o  ustaliło , że w  dniu 28

kw ietn ia zm arły  nap isa ł w  sw em  
m ieszkaniu w  Niem czech k artk ę  na 
stępu jącej treśc i: „O statn i z m ego 
rodu  —  zm arł w S traen g n aes  dnia 
6 maja'*. M atka jego  zn a lazła  tę  no 
ta tkę  i w yjechała  n iezw łocznie do 
Szw ecji, lecz było już zapóźno.

Z m arły  odw iedzał poprzednio  kil 
k ak ro tn ie  Szw ecję i w yraża ł się z 
w ielką sym patją  o tym  kraju .

Klęska suszy
w Bałgarji i w  Danii

SOFJA, 8.5. Tel. wf. — Bułgarię rów­
nież nawiedziła klęska posuchy, jakiej 
nie pamiętają tam od 40 lat.

Od dwu miesięcy nie spadła w Buł­
garii ani kropla deszczu. W  ciągu dnia 
ciepłota waha się od szeregu tygodni 
między 30 a 35 st. C, w lasach najniż­
sza temperatura w ynosi.25 st.

Wskutek suszy i gorąca ucierpiały 
poważnie oziminy, a zasiewów wiosen­
nych przeważnie nie dokonano.

Ciepłe dni spowodowały, że w w ielu '

miejscach dojrzały już czereśnie i 
KOPENHAGA, 8-5. Tel. wł. — Na 

półwyspie jutlandzkim -zanotowano sze. 
reg pożarów lasów « łąk, spowodowa­
nych długotrwałą posuchą. Największy 
pożar łąk szaleje koło Aaalbor.g, gdzie 
w' ognm stoi 1.000 morgów wysuszonej 
łąki. Okoliczni mieszkańcy przez cały 
dzień wczorajszy kopali rowy, aby nie 
dopuścić ognia do osiedli ludzkich. Ko­
ło Kjwtsirup ogień zniszczył 25 morgów 
lasu.

Zbyteczna przesada
szowinistów czeskich

MOR. OSTRAWA, 8.5. — S ekretarz  
„Związku Polaków  na M oraw ach", kie 
rów nik po'skiej szkoły w M ariańskich 
G órach, odznaczony zosta ł sw ego c za ­
su w uznaniu zasług, jakie położył 
dia w ychodźctw a polskiego na M ora­
w ach, przez P rezyden ta  R zeczypospo­
litej. złotym  krzyżem  zasługi.

Jako  obyw atel czeskosł. odznaczony 
zw rócił sie do K ancelarii Cywilnej P re  
zydenfa w P radze  o pozw olenie nosze­
nia odznaczenia polskiego. Na podanie

to o trzym ał odmowna odpow iedź s ta ­
ro sty  pow iatow ego w M or. O straw ie, 
k tó ra  m. in. w skazuje na to , że o b y . 
w atei czeskosł. nie może przyjm ow ać 
obcych odcnaczeń.

Odpowiedź ta w yw oła ła  wrśród tu- 
teiszei ludności polskiej ogólne ździ. 
w ienie, gdyż wiadom o tu pow szechnie, 
że do tychczas zarów no Polacy jak i 
Czesi pozw olenia takie zaw sze  uzy ­
sk iw ali

podniesienie obrotów, lak rów ­
nież przeciwdziałanie kurczeniu 
się stanu zatrudnienia w  prze­
myśle, a temsamem przeciwdzia 
łanie wzrostowi bezrobocia, nie­
ustanna walka z rozpiętością cen 
artykułów rolnych i produktów 
przemysłowych, wreszcie kon­
iunkturalne zmniejszenie się cię* 
żaru obsługi długów Państwa — 
wszystko to są etapy na niepraw 
dopodobnie ciężkiej drodze w y­
grzebywania się z przepaści kry, 
zysu, w jaki wraz z całym św ia­
tem wtrącony został i nasz kraj.

Nie zamierzamy bynajmniej 
twierdzić, by dławiąca pętia t- 
zw. kryzysu miała sie iuż dziś 
lub jutro rozluźnić na szyjach 
wszystkich obywateli. Dużo je­
szcze upłynie czasu zanim falę 
odpływu kryzysu odczują na s© 
bie wielkie masy szarych obywa 
teli w  Polsce, a przedewszyst- 
kiem masy ludności rolniczej. 
Tem niemniej z otucha i wiarą w! 
istotne oparcie na trwałych fun­
damentach przyjąć chcemy ©* 
świadczenie p. prezesa Góreckie 
go, który stwierdził, że — naj­
gorsze już mamy pOza sobą.

Dzień Pułaskiego
Coroczne święto Ameryki

W ASZYNGTON, 8.5. —  S en at u-< 
chw alił rezolucję, za leca jącą  p rezy  
dentow i p rok lam ow anie  dn ia 11 paź  
dzięrnika jak o  „D nia P u łask ieg o "  
dla uczczenia rocznicy jego śm ierci.

P ro jek t dekre tu  p rzesłany  zo s ta ł 
do B iałego D om u do p o d p isan ia  
przez p rezyden ta  R oosevelta.

Główne wygrane
Zl. 20.000 na N -ry : 3727 53511 56976
Zl. 15.000 na N .ry :  55800 116245

148690 1
Zl 10.000 na N .ry :  47469 77799

139201 i
Zl. 5.000 na N-ry: 79731 102017

122736 149981 i
Zl 2 000 na N-ry: 14637 17390 32569

46695 57404 58994 64729 64918 73317 
74045 100343 124572 131646 132801
133109 133367 140191

Zl. 1.000 na N-ry: 8376 8389 22146
23155 27407 27730 30106 34232 36171
45623 46623 49097 55889 63323 68831
72257 74112 74958 77044 84102 87701
89956 91791 92185 100112 110889
118857 124096 126252 126546 139916
142861 144986 149341 151923

Zl. 15.000 na nr. 138116.
Zl. 5.000 na n-ry: 5995 14437 86523

100122. .
Zl. 2.000 na n-ry: 18847 26341 28666 

40342 40542 54403 61650 75515 79767
83492 104345 707039 132229 135118
142023 147917 146122 148S45 151499,
164452.

Zl. 1.000 na n-ry: 2490 5321 84+8
8502 8760 13309 15507 1S46I 31894
40615 42352 46858 50466 53519 56537 
58077 69483 75385 84223 86003 85329  
8S694 94258 95186 99925 111018 119489 
120726 1.33682 138987 14330S 142813
145825 146916 159765 157363 160859.

(D alszy ciąg na słr. 8ej),
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Pod opieka władz niemieckich
przem yt sach aryn y  t k am ien i do zapa n iczek

Dochodzenie prow adzone w zw ią 
ricu z afera przem ytu sacharyny  i 
kam ieni do zapalniczek sprow adza 
nych przez m aszynistę kolejowego 
G ierę z M ysłow ic, k tó ry  jeździł 
do Bytom ia pociągami polskimi, 
ustaliło,' że G iera upraw iał swój 
p roceder już od szeregu m iesięcy, 
zaopatrując^ sie w  kamienie zapal­
nikow e w firmie „H erm es", przy 
ul. H ohenzollernstrasse w  B yto­
miu, której w -aścicielam i sa kupcy 
K arm ański i Ru-doler, posiadający 
monopol na skład „eksportow y" 
kamieni do zapalniczek.

Skład ten znajduje się pod bez­
pośrednia opieka w ładz niem iec­
kich, św iadom ych faktu, iż służy

on celom przem ytniczym .
W  sacharynę zaś zaopa tryw ał 

się G iera u S ternera  i Vogla, pro­
w adzących idntyczny skład mono­
polow y sacharyny , przeznaczonej 
na przem yt do Polski. O czyw iście 
tak  ceny kamieni, jak i sacharyny  
są niższe od rynkow ych niemiec­
kich i uwzględniają ryzyko przem y 
tu. Składy te sa kontrolow ane 
przez czynniki urzedow e niemiec­
kie.

Jednym  z głów nych odbiorców  
kamieni zapalnikow ych w K atow i­
cach był kupiec Salomon Zelko­
wie, którego przytrzym ano. W  cią 
gu ostatniego kw artału  nabył on

I H o d i r ó c n  katowiccy
rozbici

Na zarządzenie dyr. policji w 
Katowicach został rozwiązany od­
dział katowicki „Jungdeutsche P ar- 
tei“. Jak nas informują zarządze­
nie to zostało spowodowane silny­
mi tarciami w łonie organizacji mło 

S traż graniczna ustaliła też  oso- ! doniemieckiej, której kierownictwo 
by głów nych odbiorców  na inne | nie mogło skutecznie przeciwdzia- 
a rty k u ły , p rzem ycane p rzez G ierę. I łać:

sprow adzone w drodze nielegalnej 
zgórą 100 kg. kamieni, p rzedsta­
w iających olbrzym ią w prost w ar­
tość.

0 zniesławień e posła Karkosdiki
rozorawa apel^cyłna w sądz ę oKręgowym

3 lata wtązsenia
za  o szu k a ń cze  praktyki

P rzed  sądem  okręgow ym  w 
Król. Hucie odbyła sie w czoraj 
rozpraw a przeciw ko 28-letniemu
W ładysław ow i Śliwińskiemu, któ­
ry  legitym ując sie sfałszow aną 
książeczka członkow ska koła Hi­
storycznego  U. J., g rasow ał po 
całej Polsce, w yłudzając od róż­
nych  instytueyj i osób pryw atnych  
w iększe datki rzekom o na rzecz ko

ła  h is to r y c z n e g o .
P rz y  pomocy tego oszustw a, Śli 

wiński zdoiał p rzyw łaszczyć sobie 
kilka tysięcy  złotych. Śliwiński po 
zatem  upraw ia! na wielka skalę 
szantaż i spraw a o to przestępst­
w o odbędzie sie w niedługim  cza­
sie. W  wyniku przew odu sądow e­
go Śliwiński został skazany  na 3 
lata w iezienia.

G łośna i emocjonująca mieszkań 
ców Śląska spraw a posła na sejm 
śląski, Karkoschki. przeciw ko mie­
szkańcow i M ikolowi, p. R osypo'o- 
Wi, o zniew agę, k tóra zakończyła 
się w pierw szej instancji przed są­
dem grodzkim  w M ikołowie skaza 
niem R osypo 'a na 4 miesiące are­
sztu i g rzyw nę 1.000 zł. z zaw ie­
szeniem na dw a lata. znalazła się 
w czoraj na wokandzie sadu okrę­
gowego w Katowicach, bowiem  o- 
skarżeny odw ołał sie od w yroku 
pierw szej instancji i pow ierzył 
swoją obronę adw . Daabowi.

sędzią okręgow ym  dr. G łow ackim  
sąd dopuścił zaofiarow ane przez 
Rosypoła dow ody trzynastu  św iad 
ków, że głoszone przezeń okolicz­
ności św iadczące ujemnie o działał 
ności posła Karkoschki za czasów  
niemieckich odpow iadają praw dzie 
M iędzy pozw anym i przez Rosypo­
ła św iadkam i znajduje się kierow ­
nik w ydziału śledczego, kom isarz 
Brodniewicz, kapitan  Gawlich, mjr. 
Ludyga - Laskow ski ł inni. Sąd 
dow ód tych św iadków  dopuścił. 
R ozpraw a budzi o lbrzym ie zain te­
resow anie.

Ojciec 10-ga dzieci
sk a za n y  za  g w a łcen ie  n ieletn ich
P rzed  sądem  okręgow ym  w K atow i­

cach odbyła się  w czoraj przy drzwiach  
zam kniętych spraw a przeciw ko szofe­
rowi ks. p szczyńsk iego  Ludwikow i 
M rozikowi z P sz cz y n y  o uprawianie 
czyn ów  niem oralnych na m ałoletnich  
dziew czynkach .

Mrozik, będąc zaufanym  ks. P szczy n  
sk iego, u którego pełnił funkcje lokaja 
i szofera, zw abiał do budynku p o łożo­

nego na terenie posiadłości ks. P szczyn  
sk iego m łode dziew częta , na których  
dopuszczał się czyn ów  lubieżnych. Mro 
zik jest c z ło w iek  em  żonatym , lat 45 
i jest ojcem  10-ga dzieci. Sąd uw zglę  
dniając okoliczności, iż M roz.k jest je­
dynym  ży w icie lem  tej licznej rodziny, 
zasą d z iw szy  go na 2 lata w ięzien ia, za 
w iesił w ykonanie Varv na przeciąg  
lat 5

Bilety abonamentowe
w p row ad zają  ko*e e  p ań stw ow e
M inisterstwo komunikacji przy­

stąpi niebawem do próbnego w pro­
wadzenia w życie biletów abona­
mentowych, ważnych na 10 przejaz 
dów w ciągu dwuch miesięcy. Bile 
ty te mają być w cenie 8-miu prze­
jazdów normalnych w danej klasie 
pociągów osobowych i mogłyby 
być używane w tej samej klasie po 
ciągów pośpiesznych do 10-ciu prze 
jazdów  na dystansie, na który bi­
let opiewa. Narazie bilety te będą 
wypróbowane na kilku dystansach 
o znaczeniu handlowem, oraz dla 
dojazdu do niektórych letnisk.

W rozpatryw aniu znajduje się 
spraw a szczególnych zniżek dla 
większych rodzin, udających się w 
podróże w akacyjne w okresie feryj 
letnich i świątecznych.

N a w c z o r a j s z y m  te rm in ie  p rzed
 ; ) * ( :  ---

Za ?attu(fn:enle obcokrajowców
H \ Heiic^eE-Don^er marek sita any na grzywnę

Z T arnow skich Gór donoszą: Sąd
grodzki rozpatryw ał w czoraj spraw ę  
hr. graf Henkel von Donnersm arcka o- 
skarżonego o zatrudnianie w  sw ych  
przedsięb iorstw ach obcokrajow ców  
bez zezw olen ia  w ładz. Hr. graf Hen- 
ckel von  Donnersm arck przyjął do pra

go, p. G arvee.
P rzew ó d  sąd ow y ustalił iż dyr. Gar­

v ee  stale zam ieszk iw ał w  N iem czech a 
tylko na kilka dni w  m iesiącu przyjeż­
dżał na G. Śląsk, za co o trzym yw ał so 
w ite w ynagrodzenie. W  w yniku roz­
praw y hr. H enekel von  Donnersm arck

c y  obyw atela  gdańskiego dyr. rolnicze zosta ł skazany na 5 tys. z ł. grzyw n y .

Polubowne załatwienie
spratvy sądow ej

Przed sądem  grodzkim  w  K atowi­
cach odbyła  się  rozprawa z osk arże­
nia pryw atnego starszego sekretarza  
w ydziału  pow iatow ego Emila O lszy z 
B ytkow a, przeciw ko kolejarzow i, Ja­
now i Szafarczykow i o zn .ew agę  i na­
ruszenie miru dom ow ego i rozszerza­
nie oszczerczych  w ieści. O skarżyciela  
pryw atnego zastępow ał adw. Daab. Na j 
w czorajszej rozpraw ie Szafarczyk  za­
proponował ugodę, z tern, że przepra­

sza O lszę, cofa w szy stk ie  zarzuty i go 
dzi się na zam ieszczen ie  tej ugody »  
pismach.

W obec tego  spraw ę umorzono.

Znów 100 osób
b ez dachu nad g ło w ą

BIAŁYSTOK. 8.5. W  dniu w czoraj 
szym  na przedm ieści B iałegostoku 
w Starosielcach wybuchł groźny

Wielki pozer
la só w  p ań stw ow ych

STA NISŁAW Ó W , 8. 5. — W  lasach  
państw ow ych  w Zielonej, pow. Nad- 
wórna, w ybuchł pożar, który na prze-

Nasły sKon
W c z o r a js z e g o  p r z ed p o łu d n ia  w  

m ieszk a n iu  H e le n y  A ltd sb e r g  w  
K ról. H u cie , z a ję ty  m a lo w a n ie m  po  
koju  5 9 -le tn i P a w e ł Z b o r o w sk i, m a  
la rz  z K ról. H uty , L ig o ta  G ó rn icza  
2 3  p a d ł na p o d ło g ę  i p o  c h w ili 
zm arł, ja k  w y k a z a ło  b a d a n ie  lek ar  
sk ie  p r z y cz y n ą  śm ierc i b v ł udar  
serca

strzeni 13 ha zn iszczy ł drzew ostan o .  
raz okoto 1200 mtr sześć, drzew a o- 
pałow ego. Pozatern na przestrzeń: 5 ha 
zniszczen iu  uległ zagajnik, zaś na prze 
strzeni 14 ha w szy stk ie  w ększe  drze­
wa.

W y so k o ść  szkód narazie nie jest u- 
stalona?

R ów nież w pow iecie Skole w yd a­
rzy ły  s ię  pożary lasu, należącego do 

furmy Groedel. P rzyczyn a  tych poża­
rów. pow stałych  w jednym  czasie  nie 
jest ustalona

pożar, którego pastw ą padły 32 do­
my mieszkalne, 41 stodoły i kilka­
naście mniejszych budynków go­
spodarczych.

Straty wynoszą ponad 200.000 
złotych. Bez dachu zostało ponad 
100 osób.

Masowe
zatruć e  m ięsem

W  Król. Hucie zdarzyło  się w ostat­
nich dniach kilka w ypadków itężk ieg o  
zatrucia m ięsem . S ześć  osób w tej 
l :czb ie  dwoje dzieci musia.no um ieścić  
w szpitalu, pozostałe leczą się  w demu. 
W ładze w szczę ły  energiczne docho­
dzenia celem  ustalenia nazw iska rzeź- 
nika, który sprzedaw ał zepsute m ięso.

D ochodzenia natrafiają na trudności, 
bow iem  m ięso by ło  zakupione na -tar­
gow isku od nieznanego sprzedaw cy.

Ntplugą radość
W  ubiegły czw artek, jak jiu donosili*  

śtny dokonano śm iałego włam ania do 
w ystaw y  sklepow ej. M ałgorzaty Jało­
wej w Waeilkich Hajdukach. Łupem  
spraw ców  stały  się  stodyczĄ e, pom a­
rańcze i sardynki. W  toku dochodzeń  
policja ujęła spraw ców  tej k radzieży:  
W olfa Nowaka, W altera Ś w ista lę  i 
Reinholda Zebrę, m .eszkańeów  W iel­
kich Hajduk, k tórzy  zostali odstawieni 
do sądu w Król. Hucie.

A g  ta tor
A bsolw ent szk o ły  handlowej, Bennfl 

Krebs z K atowic odpow iadał w czoraj 
przed sądem  okręgow ym  w  K atowi­
cach za uprawianie agitacji komuni­
styczn ej. D ow odem  jego działalności 
b y ły  znalezione w  czasie  rewizji u nie 
go ulotki oraz dom ow a drukarenka. W  
w yn ik u  przew odu sąd ow ego  Krebsa za 
sądzono na półtora roku w ięzien ia.

Prowokator
P od zarzutem  prowokacji i lżenia  

narodu polskiego zatrzym ała  policja w  
Król. H ucie, Józefa Kajzera z N .w y c h  
Hajduk, 3-go Maia 11. M iędzy inneim  
K ajzer ze lży ł Edwarda Rotera, nazy­
w ając  go „polską świnią".
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M a  n o w ’y c ln . d r o g a c h
Trzydzieści kilka tysięcy turystów  polskich zrzesza  s ię

W  roku bieżącym  tu ry sty k a  pol­
ska organizuje sie w co raz  bardziej 
określonych , co raz  bardziej św ia­
dom ych form ach.

«iych odziedziczyli dw ie dość silne 
organizacje  tu rystyczne , a m iano­
wicie Tow . K rajoznaw cze, które 
działało na terenie zaboru rosyi-

T a  organizacja  rozum na i s p o - ; skiego i Tow . T atrzańsk ie  w zabo- 
kojna. pozbaw iona zbytecznych rze austriackim . C zasy  wolności
choć efektow nych posunięć posia 
da  w szystk ie w alo ry  p racy  obli­
czonej na daleka p rzysz łość i po­
suw ającej sie m iarow o i zgodnie z 
dob rze  przem yślanym  
ogólnym . ,

P rzy sz ło ść  tu ry styk i polskiej o - . m okratycznvm  Touring Klub. A 
p ierać  sie musi n a  za in te re so w an iu : przy tem mnożą sie niemal z dnia 
szerok ich  sfer społecznych p rzy  1 oa dzień najrozm aitsze sto w arzy -

oow olały  do życia ca ły  sze reg  n o ­
wych stow arzyszeń . P ow staje  tedy 
Automobil-Kluto Polski, zrzeszenie 
o tendencjach a ry stok ra tyczno - 

program em  i p łu tokratycznych, o raz  jego uztt- 
! pełnienie o  ch a rak te rze  bardziej de

w ydatne] pom ocy państw a, k tóre z j szenia 
n a tu ry  rzeczy  jest regulatorem  i 
opiekunem  tei całej akcji.

Z apoznajm y sie  te d y  bliżej ze 
s to łe c z n a  i p ań s tw o w a organizacja 
tu ry sty k i.

Do niedaw na w  naszem  życiu 
łu ry sty czn em  istn iało  znaczne roz- 
proszkow anie.

Jeśli chodzi np. o  porów nanie z 
C zechosłow acja , porów nanie to nie 
b y ło  dla nas korzystne .

Nasi sasiedzi bow iem  posiadaja 
od  d aw n a potężny klub czechosło­
w ackich  tu ry stó w , k tó ry  obejm uje 
o ko ło  stu ty sięcy  członków . Je st 
w iec  z n a tu ry  rzeczy  jedynym  re­
gu la to rem  sp raw  tu rystycznych .
Je s t insitytucia potężną, niezm iernie 
silna, rozporządzająca w szystk iem ł 
w aloram i organizacji spoistej i de­
cydującej.

M yśm y po czasach  przedw ojen-

tu rystyczne  i sekcje w y­
cieczkow e. k tó re  sie w yłaniaja z 
o rganizacy i najrozm aitszego typu.

W  tym  konglom eracie działają­
cym  dość rozbieżnie dużo jest in­
te resów  odrębnych, nieporozu­
mień. ryw alizacji niezdrow ej. Raz
00 raz w ybuchają o s tre  kłótnie, 
k tó re  w pływ aia  paraliżująco na 
rozw ój tu rystyk i.

W yłan ia  sie tedy  konieczność 
konsolidacji.

P ow staje  w reszcie Zw iązek P ol­
skich T o w arzy stw  T urystycznych . 
W  te j o rganizacji rozstrzygający  
głos należy do T ow . T atrzań sk ie­
go, k tó re  posiada 20.000 członków
1 do Tow .. K rajoznaw czego z jego 
10.000. P on iew aż zarząd  tw o rzy  
ilość delega tów  odpow iadajaca ści­
śle ilości cz łonków , d w a  w yżej w y 
mienione T o w arzy s tw a  dom inują

Wszędzie coraz mniej
ludzi bez pracy

,  P od ług  danych państw ow ych  U- 
Jfzędów  pośredn ic tw a pracy, tyg o d ­
niow e sp raw ozdan ie  z rynku p racy  
w ykazu je w  całym  kraju  na 5 b. m. 
353.416 bezrobotnych . W  stosunku 
do poprzedniego  tygodn ia  liczba 

  .  •  .  ----------

lł»p ęfnDwanie oszczercy
iZ Wolnego S£owa“

"Wydawca i odpowiedzialny redak­
to r znanego tygodnika szantażowego 
„Wolne Słowo“ Wojciech Marchwicki, 
odpowiada! wcyzoraj przed sądem o- 
kręgowym w Katowicach za zniesła­
wienie dr. Sijbigera z Bielska, któremu 
na lamach swojego pisma zarzuci! róż 
sie czyny, chcąc go w ten sposób po­
niżyć w opinji publicznej.

Ponieważ przewód sądowy wykazał 
iż  zarzuty były fałszywe, sąd skazał 
Marchwickiego na tysiąc złotych grzy 
!wny i 2 tygodnie aresztu

S am ob ójstw o
W czora j rano  w  kory tarzu  dom u 

nr. 23 przy  ul. Szpitalnej w  W iel­
kich H ajdukach w ypiła w zam iarze 
sam obójczym  flaszeczkę lizołu 23 
le tn ia  M arja N ow akow a. W ijącą  się 
w  boleściach kobietą zaopiekow ali 
się  sąsiedzi i w ezw ali lekarza , dr. 
K urpiusa. Po udzieleniu pierw szej 
pom ocy  przew ieziono denatkę do 
szp ita la  hu tniczego w  Św iętochło­
w icach . P rzyczyną sam obójczego  
kroku były  niesnaski rodzinne. No­
w akow a, k tó ra  jako  m łoda m ężat­
k a  opuściła n iedaw no dom m ęża i 
sp ro w ad ziła  się do rodziców  spo ty ­
kała  się  sta łe  z szykanam i z ićh 
strony . T o  zadecydow ało  o sam o­
bójstw ie.

bezrobotnych  zm niejszyła się o 
9.730.

W arszaw a w ykazuje 28.135 pozo 
sta jących  bez pracy , k tórych  liczba 
zm niejszyła się o 994.

W  Łodzi liczba pozostających 
bez p racy  w ynosi 20.968, o 722 
mniej. N a Śląsku za rejestrow ano  
97,121 bezrobotnych , o 944 mniej, 
niż w  ubiegłym  tygodniu .

i rozstrzygają . Pom im o tego ied- 
oak  okazuje sie niebaw em , i e  to 
D ołączenie organizacy jne w ychodzi 
w szystk im  na dobre.

W y tw arza  sie nader korzystna  
sym bioza, ndstaie zbliżenie, zrozu­
mienie w łasnych  in teresów . Zw y­
cięża Droste hasło : w jedności siła. 
C oraz mniej różnic, co raz  wiecej 
dążności do rozm aitych fuzyj i pra 
cy wspólnej.

W reszcie w yłania sie m om ent 
decydujący.

W łaśnie w tej chwili toczą się 
n a rad y , k tóre trw ają  w najlepszej 
atm osferze, a k tórych  celem iest 
połączenie Tow . T atrzańsk iego  i 
Tow . K rajoznaw czego w jedną, 
wspólna, nowa organizacje.

T rzydzieści kilka tysięcy  tu ry ­
stów  zrzeszonych w jednej karnej 
organizacji to już siła pow ażna, de­
cydującą o rozw oiu turyzm u i nie­
zm iernie u ła tw iaiaca  skuteczność 
akcji państw ow ej.

Nie trzeba sie ju ż  rozdrabniać i 
law irow ać pom iędzy poszczegól- 
nem i organizacjam i, nie trzeba być 
m ediatorem , sędzia i politykiem  la ­
w irującym  pom iędzy sprzecznem i 
n ieraz in teresam i. Zagadnienia doj­
rzew ają  w jednym  zespole bez 
p rzew lek łych  dróg.

P aństw o  w  dziedzinie turyzm u 
osiągnęło  rów nież doskonałe re­
zultaty .

Zaczęło sie od m ałego, sk rom ne­
go referaciku. a dziś już posiadam y
p rzy  M inisterstw ie Komunikacji 
specja lny  W ydzia ł T u rys tyk i, pod 
dośw iadczonem  k ierow nictw em  na 

iczeloiika P odw orsk iego  i jego za­
stęp cy  radcy  L enartow icza.

P racuje tutaj dzisiaj dw adzieścia 
kilka osób. W ydzia ł T u ry s ty k i iest 
instytucja podlegająca bezpośrednio 
m inistrow i, posiada on w szelkie u- 
praw nienia i środki, pozw alające 
mu na sku teczna prace. Dzięki te ­
mu w czerw onym  gmachu p rzy  ul. 
N ow y Ś w iat 14 skupiają się w szy ­
stk ie nici. w szystk ie zagadnienia, 
k tó re  W ydzia ł T u ry s ty k i w po­
szczególnych w ypadkach uzgadnia 
i  odipowiednienii m in isterstw am i.

Spadł w 150-metrową przepaść
i n:c mu s‘ę nie stało

Cudem  zaiste  ocalał 7-letni D y­
m itr Kaleniuk, m ieszkaniec Z alesz­
czyk.

B aw iąc się w  gronie rów ieśn i­
ków  na w ysokim , ł50-m etrow ym  
brzegu  D niestru, chłopiec stracił 
rów now agę i runął w  przepaść , 
św iad k o w ie  tego w ypadku byli prze 
konani, że m alec, sp ad ając  z tak  ol­
brzym iej w ysokości na ska liste  w y 
brzeże rzeki, poniósł śm ierć na

m iejscu.
T ym czasem  gdy  pośpieszono na 

m iejsce w ypadku, p rzekonano  się, 
iż chłopiec —  choć nieprzy tom ny— 
żyje, a co w ięcej, w ezw any  lekarz 
stw ierdził, że poza drobnem i zad ra  
paniam i rąk i tw arzy , m alec nie 
odniósł żadnego  szw anku i je s t naj 
zupełniej zdrów . Istotnie, p rzy w ró ­
cony do  przytom ności, K aleniuk o 
w łasnych siłach poszedł do dom u. 

.£ .  . .  .  _

PJjaeka aw antura
opór I zniewaga wf^dey

Ubiegłej nocy kilku podchm ielo­
nych osobników , a m. in. H enryk 
Kola i Jerzy  A ugustyn z Łagiew nik 
w szczęli bójkę przed lokalem  re­
s tau rac ji K okota. P rzechodzący  w 
tym  czasie pa tro l policyjny zaw ez­
w ał aw an tu rn ików  do zap rzes tan ia  
bójki, a gdy to  me poskutkow ało  
uią ł Kolę i A ugustyna jako  g łów ­
nych p row odyrów  ulicznej burdy.

W  czasie dop row adzan ia  do ko- 
m isarjatu , obaj aw an tu rn icy  rzucili 
się na policja.nów pow alili ich na 
ziemię.

Jeden z funkcjonarjuszów  dobył 
szabli i zran ił w rękę A ugustyna. 
A w anturn ików  obezw ładniono  i po 
opatrzen iu  rany  A ugustyna dopro­
w adzono na posterunek .

W ydzia ł T u ry s ty k i posiada w  
całe j Polsce sw oie kom órki o rga- 
n izacy ne.

W  każdem  w ojew ództw ie i w  
każdej dyrekcji kolejow ej istnieją 
referenci tu rystyczni, a opr.ócz te­
go terenow e komisje tu ry sty czn e , 
sk ładaiace się zarów no  z przedstaw 
wicieli rządu, iak i sam ego społe­
czeństw a.

Od czasu  do  czasu  odbyw aia  sie 
zjazdy ogólnokrajow e, na k tó ry ch  
om aw ia sie i ro zstrzy g a  zagadnie­
nia najbardziej oilne i najbardzie j 
żyw otne.

N aturalnie jest to p raca, k tóra do 
prow adzić musi do należy tych  re* 
zultatów  dopiero  d o  wielu latach.

T rzeba sobie jeszcze zdać sp ra ­
wę, że tu ry sty k a  now oczesna zm :e 
niła zasadniczo sw oie oblicze sw o­
ja atm osferę.

W  zaborze rosyjskim  zw łaszcza  
by ła ona rów noznaczna z akcia na 
trjo tyczna, z odporem , k tó ry  usiło* 
w ał rów now ażyć nacisk c iem ieży - 
cieli.

K rajoznaw stw o ca łe  o d b y w ało  
sie pod hasłem : poznaj sw ój kraj* 
ab y ś go ookochał. Z achw ycały  n a s  
p rzedew szystk iem  pam iątki św ie t­
nej przeszłości, dum aliśm y na rui* 
nach i szukaliśm y w tych sen ty ­
m entalnych rozpam ietyw aniacb  si­
ły  do  p rze trw an ia  ciężkich czasów*

T u ry s ty k a  now oczesna od zn acza  
sie atm osfera n aw sk ro ś p rak ty cz­
na. P osiadając w olność, nie potrze* 
buiem y by ć  tak, iak daw nie j sen ty ­
mentalni.

T u ry s ta  dzisiejszy chce iak na j­
lepiej i jak najw ygodn iej podróżo­
w ać. Chce sie p rz e s ia ć  na dobrem  
łóżku, chce sm acznie zjeść, jak naj­
w ięcej zobaczyć i w rócić do dom u 
z kap itałem  w rażeń  zdobytych w  
sposób jak nafbardziei rac jonalny .

M usrmy sie z tem  pogodzić 
w brew  naw vknieo iom  daw nych  
czasów .

T u ry s ty k a  zaczyna o b racać  się  
w  kolisiku zagadnień żyw otnych  I 
n iezm iernie prak tycznych .

T rzeb a  ja tw o rzy ć  w tym  due hit* 
Dees, i

ti e o o r o z u m r
w k r isa m i c-otható
W  związku z zatargiem na tle obni- 

żerna zarobków akordowych w kc,;c- 
sotwni „Gothand“ w Orzegowie odbyła 
się onegdaj konferencja z udziałem dy­
rekcji oraz pirzedstawcieli związków  
zawodowych i rad zakładowych. Zada 
nie dyrekcji, by robotnicy zgodzili się 
na obniżkę płac akordowych o  15 
proc. zostało przez robotników odrzu­
cone, wolbec czego sprawa znajdzie 
swe rozstrzygnięcie przed wydziałem  
fachowym przy związku pracodawców 
w K ątow e ach.

N ?p -aw a drogi
W ydział Pow iatow y w Katowicach 

podaje do publicznej wiadomości, iż 
z dniem 8 b m. zamknięta została dla 
wszelkiego ruchu kołowego szosa po­
wiatowa Bańgów, granica pow. Bytem  
na przecieg 3-ch tygodni. Ruch koło­
w y przez ten czas odbywać się będzie
przez_Michatkowice.

9
Dziś Grzegorza 
Jutro Wniebowst.

SŁONCE

Wsch. si. 3-54 
Zachód sf. 7.10

Długość dn. 15.16
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Jah yyie i czego rhce szary rzłow'g\?

lii. Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolitej
13.IV gabinecie lekarskim i

W  naszej wędrów ce po mia­
stach rozmawialiśmy już z kup­
cem, urzędroikiem, rzemieślni­
kiem, z miejscowymi „bogacza- 
m i“ i biedakami, z przedstaw i­
cielami w szystkich zawodów i 
stanów  składających sie na lu­
dność 15-to j 20-totvsięcznych 
pow iatow ych metropolii.

Dla uzupełnienia tych konfe- 
rencyj. zajrzyjm y jeszcze do 
mieszkań i gabinetów lekarzy i 
adwokatów.

Poslucha'mv C9 mó­
wią c\ którzy Ir cza 
c ała i s iow adaia 

d ”s e .
Niewielu ich iest. Po ośmiu, po 
dziesięciu na wieksze miasta sta 
rościusikie. Ale żadne miasto, bez 
nich sie nie obejdzie.

*  *  *

P rzy  jednej z bocznych ulic 
miasta S., m ały, parterow y do- 
niek poprzedzony ogrodem i 
wdzięcznie ocieniony girlandami 
zieleni- Na biało lakierowanych 
sztachetach furtki mosiężna ta­
bliczka z godzinami przyjęć i 
literkami dr. przed nazwiskiem.

Pan  doktór właśnie przyjm u­
je. Poczekam y chwile w staro ­
świeckim gabinecie i zanim zo­
stanie zbadany jedyny (prócz 
nas) paciem, k tóry  teraz przebie 
rając palcami lewej reki w dłu­
giej, gestej brodzie a praw ą czy­
niąc na kawałku papieru jakieś 
handlowe obliczenia, równocześ. 
nie obserwuje nas zukosa, rozej 
rżym y sie dokoła. P rzy  okrąg­
łym  stole rozsiadło sie sześć fo­
teli o poręczach mocno poszczęr 
bionych i pluszu zdrowo przez 
czas i rm>le nadjedzonym. Na 
ścianach wiszą jakieś mocno po- 
pstrzone przez muchy oleodruk’. 
Na stole pokrytym  włóczkową 
serw etą  kilka tomów zachw ala­
jących piękności różnych uzdro­
wisk.
stare tygodniki ilu­
strowane, podręcz­
nik gry w brydża.

W chwilę po zniknięciu rudo­
brodego pacjenta, dolatują nas 
odgłosy rozmowy, z której mi- 
mo.woli dowiadujem y się, że 
nasz paciem właściwie me był 
pacjentem , a wierzycielem, upo­
m inającym  się o jakaś należ­
ność.

P rzy k ro  nam, gdy my skolei 
wchodzimy do gabinetu przyjęć. 
Nie ma dzisiaj szczęścia nasz es­
kulap- Po wierzycielu — dzien­
nikarz.

Ale cel naszej w izy ty  opiera 
się odrazu na dobrym  moście po

rozumienia, gdy pan doktór sły 
szy nazwę pisma. Okazuję się, że
iest si? f m p enu- 

m era ts rem  s p r z e ­
cięłam n?szeiqa?efy

— Czytałem z wielka uw agą 
reportaż o szarym  człowieku, 
ale nie przypuszczałem , że sam 
wezmę w nim udział, że zabie­
rze w nim głos i lekarz.

Pan doktór zgłasza chętną go 
towość do udzielenia nam infor- 
macyj i odpowiedzi na w szyst­
kie pytania-

Opowiadanie jego można s tre ­
ścić w sposób następujący:

— Bezpośrednio p o  skończe­
niu studjów i odbyciu praktyki
rozpocząłem rracę  

w  Warszawie
Ale konkurencja w stolicy jest 
bardzo mocna i W arszaw a od­
czuwa raczej nadmiar, aniżeli 
brak  lekarzy. Poniew aż zaś cią­
gle nam zarzucają, że w szyscy 
trzym am y sie kurczowo wiel­
kich m iast zamiast osiedlać się 
na prowincji, dałem dobry przy­
kład. Machnąłem ręką na stolicę I 
i przybyłem  do S. Stało się to '

MOSKWA. 8.5. W  Moskwie w y­
buch! wielki skandal literacki.

Dwóch rzekom ych literatów : Brojde 
i Ganz*burg, przez kilka lat eksploato­
wało w charak terze t. zw. ,,m urzy- 
nów“ 2-ch utalentow anych o isa rzy  
rosyjskich: Logina i Lubicz -  Koszuro- 
wa, k tó rzy  jako źle notow an1 swego 
czasu przez opanow any wówczas przez 
w pływ y lewicowe za-rząd zw iązku pi­
sarzy  sowieckich, nie mogłl pracow ać 
pod wlasnemi nazwiskam i. Zarobki 
obu plagiatorów  sięgały zgórą 100.000 
rubli rocznie.

Skoro  spraw a w yszła na  Jaw, Ganz- 
burga skazano na 2 lata wiezienia oraz

przed dziesięciu laty.
W  S. jest nas siedmiu (na 

20.000 mieszkańców).
Na przeciążeń e pra­
ca nie możemy n?. 

rz«kać.
Sam pan zresztą widzi, jak w y­
gląda w  godzinach przyjęć moja 
poczekalnia. Zasadnicze m aksi­
mum naszej praktyki ogranicza 
się do wizytowania pacjentów 
w domach przy chorobach obłoż 
nych i przy nieszczęśliwych wy 
padkach. Oczywiście, trzeba po­
wiedzieć ile zarabiam y. Niema 
się z czem kryć.
Na b rdziej wzięty 

soośród nas b erze 
za wizytę oieć złotych
My grawitujem y dokoła tej su­
my. Jak nietrudno sie domyśleć, 
byw ają okresy w których zara­
bia się więcej, bywają takie, w 
których zarabia sie mniej. Moje 
naprzykład dochody nie przekra 
czają przeciętnie sum y cztery­
stu, czterystupiećdziesięciu zło­
tych miesięcznie. Inna rzecz, że 
przed kilku jeszcze laty  zarabia­
łem praw ie dwa razy tyle. Ale

wydalenie ze w szystkich sowieckich 
organizacyj literackich. Spraw a BroJ 
dego, k tóry  zajm ował szereg honoro­
wych stanowisk, znajdzie się na wo­
kandzie w najbliższym  czasie. Obu 
wyzyskiw anych p isarzy  przyw rócono 
do w szystkich praw.

Należy dodać, że Brojde w ydal nie 
dawno pod swojem nazw iskiem  an ty ­
polski paszkw il p. t  ,.W  niewoli u bia 
lopolaków “, w którym  w oburzający t 
kłam liw y sposób przedstaw ił rzekom e 
traktow anie jeńców sowieckich w Pol­
sce w czasie  ostatn iej w ojny  polsko- 
sowieckiej.

dzisiaj trudno narzekać, zw ła­
szcza gdy się widzi fantastycz­
ne zubożenie naszych pacjen­
tów. Szczególnie na wsi, gdzie 
dosłownie prawie leczy się da r­
mo. Cóż robić, gdy dla drobnego 
rolnika suma nie pięciu, ale dwu 
złotych przedstaw ia czasami cel 
marzeń.
kfór^ih cale t*g©d- 
n.e n.e męgg zreali­

zować.
No i liczyć sie trzeba ze zna- 

chorstwem , które leczy riie za1 
pieniądze, ale za jatka i masło...

Nasz rozm ówca podzielił się 
także z nami swemi poglądami 
na możliwości popraw y stosun­
ków, ale o  tern opowiemy innym 
razem, wtedy gdy sumować bę­
dziemy projekty i pom ysły sza­
rych  ludzi.

*  *

Pana m ecenasa łapiemy w  
m iejscowym  sadzie. Jest w stro 
ju galowym, w todze i birecie 
adwokackim.

Tryska humorem, pow iew a 
wesoło szerokiemi rękawami.

— Moje zarobki? — Mecenas 
śmieje sie wesołemi zm arszczka 
mi, okrągłym  bruszkiem. różo- 
wiatką łysiną. — Napewno nie 
pozazdrościliby ich koledzy moi 
ze stolicy i z większych miast. 
Tyle aby żyć. Trudno to zresz­
tą określić, bo ja przecie nie bio­
rę regularnej pensji i różnie by­
wa..-

W  toku rozm owy dowiaduje­
m y się, że nasz rozmówca ma 
teraz tylko krótką przerw ę mię­
dzy'- jedną spraw ą a  drugą. Nie-' 
ma wiec bezrobocia w tej dzie­
dzinie.
Ludzie sie prccesuJa 
lak dawn el, sa os- 
kariin*, s'*azvw?»ni
Pan m ecenas nie określił nam 

swoich zarobków d.okładnic. 
W nioskujemy jednak, że tt:e 
muszą być najgorsze. Kryzys, 
który  nie omija żadnei dziedziny 
naszego życia społecznego, w y­
chodzi na dobre — sadom- 

Im gorzej jest — tern tłoczniej 
na ławach procesowiczów i o- 
skarżonych. Tern większy ruch 
u pp. adwokatów. I choć jest 
konkurencja (miasto liczy prze­
szło tuzin adwokatów) żyją oni 
nieźle.
Nareszcie w  ę c  o d -  
naieźl śmy „jasne" 
strony kryzysu*. •

Dziedziny w których odgrywa 
on rolę użyźniającą i twórczą...

Tytko — czy można się tent 
radować?...

i. O.

Kolej Warszawa-Radom
czynna będzie juz w  tym roKu

W  roku bieżącym  podjęły pol­
skie koleje państw ow e, w ram ach 
robót inw estycyjnych z dziedziny 
kom unikacji, budow ę trzech linij ko 
lejow ych: W a rsza w a  —  Radom ,
Płock —  Sierpc i K raków  —  Atie- 
chów .

Konstrukcja linjl Warszawa —  
Radom jest już obecnie na ukończę 
niu i linja ta zostanie uruchomiona 
jeszcze w ciągu bieżącego roku.

P od koniec roku zostan ie przypu 
szczalnie rów nież uruchom iona li­
nja P łock — Sierpc.

Na pow yższe robo ty  zosta ły  prze 
znaczone następu jące  fundusze: na

budow ę linji W a rsza w a  —  Radom
— 7 m iljonów  zł. z funduszów  ko­
lei państw ow ych  i 1 miłjon zt. z 
państw ow ego  F unduszu Inw estycyj 
nego, na budow ę linji P łock— Sierpc
—  pół m iljona zł. z funduszów  kolei 
państw ow ych i 300 tys. zł. z Fundu 
szu Inw estycyjnego i na budow ę ii- 
nji K raków  —  M iechów  — 5.325.000 
zł. z funduszów  kolei państw ow ych 
i 1.365.000 zł. z F unduszu Inw esty­
cyjnego.

W  sum ie P ań stw o w y  Fundusz ln 
w estycy jny  udzielił w  roku b ieżą­
cym "na kolejow e rob o ty  inw esty­
cyjne —  2.665.000 zł.

Polakożerczy towarzysz Brojde
fuczył s ię  cudzą pracą
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Żywotna ahcja 
s o ó ł r z i e l n i  w o j < k o u i v c ł i
W  dn, 9 i 10 bm. odibędzie się w 

Warszawie XII doroczny zjazd przed­
stawicieli Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni Wojskowych, zrzeszającego o- 
koto 270 spółdzielni spożywców.

Jak wynika, ze świeżo ogłoszonego 
sprawozdania Związku za r. 1933, ka- 
p.taty własne spółdzielni wojskowych, 
osiągnęły 1 500 000 zi. Sprzedaż wszy­
stkich spółdzielni wyniosła poważną 
sumę 26 milionów zk, zaś czyste nad­
wyżki przeszło 700 tys. zł., z czego na 
cele kulturalno-oświatowe wojska prze 
lano przeszło 20 proc

WyroK
w sara w e  hr. Brat sow

ogłoszony będzie 
z a  2 tvgodn e

Na dzień dzisiejszy zapowiedziane 
było ogłoszenie wyroku przez Sąd A- 
pe acyjny w sprawie hr, Natalii Bras- 
sow przeciwko skarbowi państwa.

Hr. Brassow, która stale przebywa 
w Paryżu, wystąpiła na drogę sądową, 
domagającej się zwrotu olbrzymich 
majątków, jakie należały d o j e j  męża, 
w ks. Mikołaja, a przedstawiającą 
wartość około 30 milionów zł.

Ze względu na niezwykle zawikłany 
charakter sprawy oraz olbrzymi ma­
teriał zgromadzony przez sąd zarów­
no pierwszej instancji w Piotrkowie,' 
który odrzucił skargę hrabiny, jak i 
przez sąd drugiej instancji, Sąd Ape­
lacyjny odroczył ogłoszenie wyroku 
na dalsze dwa tygodnie.

Kieszeń urzędnicza pod kuratela
Ograniczenie kupna „na raty"

do wysokości 40-tu procent poborów
R o zp o w szech n io n y  obecnie z w y  

c z a j n ab y w a n ia  w sze lk iego  n ie­
m al rodza ju  to w a ró w  na ra ty , do­
p ro w a d z ił do tego. że w ielu ludzi1— 
nie licząc sie ze sw em i m ożnościa­
mi p ła tn iczem i —  zad łu ża  się w  li­
czn y ch  firm ach  do tego  stopn ia, iż 

pozostaje im z pensji kw ota  
niew ielka, 

żad n ą  m iarą  nie w y s ta rc z a ją c a  na 
p rze ży c ie  m iesiąca . Z d rug iej s tro ­
ny . to  n ad m ie rn e  zad łu żan ie  się 
pow oduje, że firm y  sp rze d a ją ce  to 
wra r  na ra ty , n ie za w sze  są w  m oż­
ności o d e b ra ć  sw a  należność, a  do  
chodzen ie  p rzez  nie sw y ch  p ra w  
na d ro d ze  sąd o w e j z a z w y c z a j nie­
w ie le  pom aga, w o b ec  licznych  kon 
d y k tó w , o b c iąż a ją cy c h  p o b o ry  n a ­
b y w có w .

Na n iep o żąd an e  to  z jaw isk o  
z w ró c iły  obecnie u w ag ę  czynn ik i 
rzą d o w e  ł p o s ta n o w iły  —  p rzy n a j 
m niej w  odniesien iu  do p ra c o w n i­
k ó w  u m y sło w y ch  

ogran iczyć m etode zb yt lekko­
m yślnego zadłużania sje w  firmach  

handlow ych  
p rze z  n a b y w a n ie  to w a ró w  na r a ­
ty .

M in is te rs tw o  sk a rb u , w  p o ro zu ­
m ieniu z M in is te rs tw em  p rzem y słu  
i handlu , p rzy g o to w a .o  już u s tąw ę , 
m ającą u reg u lo w ać deta liczną  
sp rze d aż  to w a ró w  na r a ty  i na t. 
z w . „czek i“ . U s ta w a  ta  p o s ta n a ­
w ia , że obciążen ie  p rac o w n ik ó w  u- 
m y sło w y c h  —  za ró w n o  p a ń s tw o ­

w y c h  jak  sa m o rz ą d o w y c h  i p ry ­
w a tn y c h  —  p o b ie ra jąc y ch  w y n a ­
g ro d zen ie  w  fo rm ie  m iesięcznej, 
nie m oże z ty tu łu  za c iąg n ię ty ch  zo 
b o w iąz ań  ra to w o  -  c z ek o w y c h  
przekraczać 40-tu procent poborów  

danego pracow nika.
W  zw iązk u  z tern każd e  p rz e d ­

sięb io rstw o , podobn ie  jak  i k a ż d y  
urząd p a ń s tw o w y  c z y  sa m o rz ą d o ­
w y , p ro w a d z ić  będą re je s tr  o b c ią ­
żeń  w ek s lo w y c h  i ra to w o  - c z e k o ­
w ych  sw o ich  p raco w n ik ó w , a  dane 
z te g o  re je s tru  k o m un ikow ane b ę ­
dą na żąd an ie  za in te re so w an y m  
firm om , sp rze d a ją cy m  to w a ry  na 
r a ty  i czeki’.

F irm y  te, o  ile zan ied b ają  sp ra w  
dzić w  ty m  re je s trz e  stanu  za d łu ­
żen ia k lienta , sam e sobie p rzy p isa ć  
będą m u sia ły  w inę, jeżeli w  n a ­
s tę p s tw ie  tego  poniosą ja k ąś  szk o ­
dę  m a teria ln ą .

Ja k  w id zim y  z p o w y ższ eg o  czyn  
niki rzą d o w e  p o sta n o w iły  
w yp ow ied z ieć  zd ecydow an ą wojnę 

lekkom yślnem u zadłużaniu s |ę  
pracow ników  u m ysłow ych . 

D ecyzji tej sz cz e rze  p rzy k la sn ąć  
należy . D o b rz eb y  jednak  by ło , a -  
b y  w  p ro jek to w a n y m  re je s trz e  za 
d łużen ia  ro z ró żn ian o  ludzi n ie rz e ­
te ln y c h  od  tych , k tó ry ch  n ie w y ­
p łaca lność  p o w s ta ła  nie z ich w i­
ny. Na u w ad ze  m ieć trze b a  bo ­
w iem . że dużo tego  rodza ju  za le ­
g łości p ła tn iczy ch

w yn ik ło  naskutek ostatnich

0. dyrektor oszukańczego banku
prscou/al jako woźny w f irmie warszawskiej

Mała defraudacja wydała niebezpiecznego ptaszka w ręce policji
Przed kilku miesiącami donosili­

śm y o zdem askow aniu  o szukań­
czej działalności „Kasy Kredyto­
w e j"  w Nowej W ilejce", założonej 
przez g rupę kom binatorów  z W a r ­
szaw y, Łodzi i kilku innych miast 
Polski.  Na czele tej instytucji s ta ­
li M. Kohn i W. Epstein z W a r s z a ­
wy, którzy  nie pos iada jąc  żadnych 
środków  finansowych, postanowili 
za łożyć p rzedsięb iorstwo f inanso­
we, w ciąga jąc  do spółki szereg  ta ­
kich jak i oni „udzia łow ców ". Dość 
powiedzieć, że każdy  z udzia łow ­
ców  miał wpłacić  na kapitał obroto  
w y  p rzedsięb iorstw a 100 zł., kw o­
ty  tej jednak  żaden z nich nie 
wniósł.

Mimo to banczek  istniał i rozw i­
ja ł  się doskonale, a działa lność je ­
go  polegała na tern, iż dokonyw ał 
w  całej Polsce m asow ych zakupów  
w sze lak iego  tow aru ,  k tóry niezwło 
cznie spieniężano, a weksli zreguły 
nie w ykupow ano . W  ten sposób  
szły pod adresem  „Kasy Kredyto­
w ej"  do Nowej Wilejki ze w szys t­
kich stron Polski ogrom ne transpor  
ty  różnych tow arów , na k tó ry  z ła 
tw ośc ią  zna jdow ano  nabyw ców, 
gdyż  dzięki tego rodzaju  kom bina­
cji, można było tow ary  sp rzedaw ać  
po cenach bezkonkurencyjnych, po ­
niżej fabrycznych.

Gdy w reszcie oszus tw o  wyszło 
na  jaw, kom binatorzy  uciekli w  po 
płochu, rozjeżdżając  się po całym 
P ań s tw ie  i m usiano ich po jedynczo

w yszukiw ać i w y łapyw ać. Jedynie 
tylko dyrek tor  naczelny przedsię­
b iors tw a, niejaki Józef Żytnicki,  
p rzepadł bez śladu, co było dla po ­
licji tern przykrzejsze, iż pan ten 
był również podejrzany  o handel ży 
w ym  towarem.

_Dopiero teraz, po upływie wielu 
miesięcy, oszust w pad ł  w ręce poli­
cji. Okazało  się, że Żytnicki począ t­
kow o zbiegł do G dańska ,  po jakim ś 
jednak  czasie przybył do W a r s z a ­
wy, gdzie przyjął posadę  w oźnego 
w labora torjum  chemicznem „Leo" 
przy ul. W ierzbow ej 6. Na s tano ­
wisku tern pozos taw ał przez kilka

miesięcy, aż dnia pew nego uciekł, 
zdefraudow aw szy  pow ierzoną mu 
kwotę 300 zł.

P rzy  sposobności pościgu za woź 
nym - defraudantem , policja w a r ­
szaw ska  zdołała  ujawnić, iż jes t  to 
w łaśnie ów niebezpieczny oszust, 
Żytnicki,  poszuk iw any  za  aferę no- 
wo-wilejską.

Poniew aż przypuszczano, że Żyt 
nicki tym razem  zbiegł do Wilna, 
gdzie ukryw a się u krewnych, poli­
cja wileńska wzięła się energicznie 
do dzieła i onegdaj Źytnickiego 
are sz tow a ła  w  mieszkaniu jego  ku 
zynki, niejakiej Ejfowej.

317 miljonów pasażerów
dał tram wałom w Polsce rok ubiegły
Na walnem zgromadzeniu dorocznem 

Związiku Przedsiębiorstw Komunikacyj 
nych, które odbyło się w tych dniach,
prezydium Związku złożyło sprawozda 
nie, ilustrujące stan zrzeszonych przed 
siębiorstw komunikacyjnych, a miano­
wicie tramwajów miejskich, kolei do­
jazdowych państwowych i prywatnych 
oraz autobusów miejskeh.

Jak wynika z tego sprawozdania 
tramwaje w Polsce przewiozły w ro­
ku ubiegłym ogółem 317,1 miljonów 
pasażerów, osiągając 64 mijonów zł.

dek o 8,8 pr.
Państwowe koleje wąskotorowe, 

działające w obrębie dyrekcyj — war­
szawskiej, radomskiej i wileńskiej, o- 
siągnęly w roku 1933 zwyżkę przewo­
zów pasażerów o 5,6 pr. podczas gdy 
przewóz towarów zmniejszył się o 
22,2 pr.

Prywatne koleje dojazdowe podsto- 
leczne w roku 1933 utworzyły pięć no 
wych linij autobusowych o łącznej tra 
sie długości 179 kilometrów. Autobu­
sy te przewiozły 58.200 pasażerów w

wpływów. Przewozy te w porównaniu ( komuwkacB bezpośredniej, w miesza- 
z rokiem poprzednim wykazały spa- nej zaś ł ą c z n i  ? kolejami 133654 osób.

red u k c y j p lac ,
c z e g o  w ielu  p rac o w n ik ó w  —  p rz y j 
m u jąc  n a  sieb ie  zo b o w ią z a n ia  fi­
n an so w e  —. n ie  m o g 'o  p rzew id z ieć . 
T y m  ludziom  rac ze j n a le ż a ło b y  u - 
ła tw ić  jak o ś z a o p a try w a n ie  się w  
p rze d m io ty  p ie rw sz e j p o trz e b y  n a  
d o g o d n y ch  d la  nich w aru n k ac h .

A k ied y  p. K opka o s ią g n ą ł p ięk n y  
w iek  s iedem dziesięciu  lat, p ozna ł 
b y ł że c z a s  już  n a jw y ż sz y  p o m y śleć  
o p rzy sz ło śc i. T rz e b a  b y ło  od p o ­
cz ą ć  po ty lu , la tac h  p racy . Z d ru ­
giej jednak  s tro n y  p an  K opka b a ł 
się o  los sw o jeg o  in te resu , nie u fał 
bow iem  kupieck im  zdo lnościom  o -  
byd \yu  sw y c h  sy n ó w .
P o d zie lił sie z nim i tem i w ą tp liw o  
śoiam i, oni za ś  z c a ły m  szacu n k iem  
n ależn y m  s iw y m  w ło so m  p rz y z n a ­
li mu rację.

—  G d y b y  je d n ak  —  pow iedzie li 
chó rem  —  zech c ia ł o jc iec  udzielić  
kilku w sk a z ó w e k  jak  n a leży  p o s tę  
po w ać w  in te resach , k to  w ie ?  —  
m o żeb y śm y  n ad a li się  jakoś do 
p ro w a d ze n ia  sklepu...

—  W sk a z ó w e k ? .. —  z a s ta n o w ił 
się s ta rz ec . —  No, m ożna sp ró b o ­
w ać , K arolu, zo s ta w  nas na ch w ilę  
sam y ch . Z acznę od S tefan a , jako  
s ta rsze g o .

A g d y  K arol w y sz e d ł posłusznie , 
d o d a ł:

—  W ejdź synu  n a  k rz e s ’o i za m ­
knij oczy ..

—  P o  c o ?  —  ro zd z iaw ił się sy n .
—  W ejdź , nie bój sie, n ie  s ta n ie  

ci się  n,ic z łego!
S tefan  w laz ł posłu szn ie  na k rz e ­

sło  i zam k n ą ł o cz y . W ó w c za s  s ta ­
rzec  kopnął k rzes ło , a ż  m łody  Kop 
ka runął na pod łogę  i p o tłu k ł sdę 
do tk liw ie .

—  Nic z c ieb ie  nie będzie , synu  
—z a w o ła ł  o jc iec . —  S zkoda  gadać. 
Nie n ad a jesz  sie do handlu  zupenie- 
W y jd ź  te ra z  i z a w o ła j K arola.

A g d y  po chw ili i d rug i syn  z w a ­
lił się z k rze s ła , w  ten sam  spo­
só b  w y p ró b o w a n y  —  s ta ry  pan 
K opka za w o ła ł obu do  sieb ie  i  
sp o jrza ł im z w y rz u te m  w  o czy .

—  Do niczego... —  m ru k n ął. —  
Z m a rn o w alib y śc ie  mi in te res...

—  Ale co  to  w sz y s tk o  m a z n a ­
c z y ć ?  —  zdziw ili sie synow ie .

—  T o zn aczy , że w  in te re sa ch  
nie m ożna w ie rz y ć  n a w e t ro d zo n e­
m u o jcu . Kto tego nie rozum ie —  
nie b ęd z ie  kupcem . T o  rz e k  s z y  po 
s ta n o w ił w y rz e c  się o d p o czy n k u  i 
do śm ierc i p ro w a d z ić  sk lep  o sob i­
ście.

C o p raw d a  w  m iesiąc p o tem  zli­
c y to w a n o  mu sk lep  za podatk i, ale 
to  już są s p ra w y  nie na s ła b y , ludz 
ki rozum . Na to  i n a jlep szy  kup iec 
nie po radz i, ch o ć b y  n a w e t sobie, 
n ie ty lko  ojcu nie ufał...

ZOŁZIM1R PYPEĆ.
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Wieści Ilustracyjne

Zoa.na łotniczka MaTyse Hiłsz, w sław i ona odbytym lotem do Tokio, gorąco  
w itana b y ła  po przybyciu do Francji. Na zdjęciu moment sk ładania życzeń 
orzez równie stawnego lotnika francos kiego Costes'a.

S tosy  pustych butelek —  pozostałość po święcie 1-go m aja w Berlinie.

Staw ny uczony, tw órca teorji odm ładz ania, 68-le'ni proif. W oronow  ożenił 
się po raz czw arty . T ym  razem  z 20- letnią austrjaczką p. G ertrudą Sch-wetz.
Na zdiec-u z ora we j strony prof. W o ró-mow. obok n ow ozaślu b on a  m ałżonka

Przygotow yw anie laleczek, któremu ob darzone będą w szystkie dzieci Jaiponji 
w dzień urodzin następcy  tronu japońskiego.

N awet najpóźniej zakw itające z drzew owocowych — jabłoń e tegoroczna 
w iosna p rz y s tro ją  nbłokiem bladoróżowego kwiecia.

O statnio biskup Londynu dokonał pośw ięcenia kościoła „na kó łkach11 k tó ry  
tym  sposobem  bedzie m ógł docierać do najm niejszych i  najodłegiejszycii

m iejscow o ści w Anglji.
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterji
S  T A W K  I

(Początek na str. 2-ej).
I i i>-gie c asd enie

W S Z Y S C Y  
powinni osobiście sprawdzać swoje losy 

W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 
K A F T A L A. 

KATOWICE. uL Sw. Jana 16.
KRÓL. HUTA. ul. Wolności 26 

Zamieniamy wygrane losy na nowe.

yo >24 479 87 638 851 986 1012 214 
56 448 844 73 90 2006 29 69 140 239 
43 323 794 854 965 3059 456 572 75 
875 941 96 4110 66 83 531 954 5323 92 
557 856 965 6027 68 219 30 76 363 77 
91 435 66 622 874 999 7002 36 87 100 
239 84 346 690 718 33 8065 144 640 
740 77 885 9066 232 41 98 330 401 7 81 
93 628 59 725 47 58 805 986

10082 115 65 88 97 216 313 499 503
29 626 786 11075 108 19 251 390 426
578 761 925 42 72 12024 581 649 50 82 
753 870 72 902 13029 191 302 12 545 
607 967 14100 466 660 714 815 73 918 
60 96 15094 150 94 374 509 85 778 807 
978 83 16044 109 41 201 366 94 459
585 863 17049 76 481 526 89 688 702
18065 251 358 455 95 616 19045 212 39 
321 503 14 777 91 819 66 900 78 

20006 60 551 87 619 63 806 28 21231 
305 492 579 604 38 65 67 768 821 93 
22190 481 545 622 32 77 700 19 894
911 23011 138 82 274 456 587 721 71
72 864 24497 571 91 788 25076 85 375 
470 631 76 780 94 888 925 61 26089 
233 529 641 756 950 27036 56 176 80 
236 312 69 404 41 88 565 649 28086 
327 28 446 78 780 929 71 29034 43 158
69 239 488 697 707 29 897 953

30130 451 507 607 30 768 873 31031 
88 554 614 735 988 3.'062 225 33003 51 
114 65 97 316 86 98 443 94 506 73 621 
34033 190 348 602 7 57 72 719 855 73 
87 905 35024 76 554 698 963 36074 142 
91 92 277 344 494 510 630 33 852 994 
37053 84 141 385 93 526 27 59 67 68 
756 814 38176 231 47 50 90 411 39 43 
570 767 818 36 957 39033 35 133 372 
419 505 17 23 665 83 707 20 48 72 838 

40006 76 86 89 421 532 57 710 41007 
268 482 90 513 651 54 827 9f>5 18
42207 330 418 524 6?2 53 731 92 43067 
79 288 423 46 559 896 946 440.38 39 142 
346 83 409 33 44 58 88 585 97 705 939 
69 45162 89 207 322 544 93 671 716 27 
59 807 958 46165 232 44 ? 627 55 837 
927 65 47149 232 322 23 30 517 31 665 
921 85 48086 228 45 74 357 531 49 
829 39 67 997 22 49036 532 43 600 3 
10 757 870 949 

50341 416 571 605 49 57 709 22 870 
51171 384 563 83 602 75 869 982 52056 
68 78 200 5 36 314 75 490 516 93 629 
730 855 65 911 42 93 53470 831 54003 
196 210 312 20 95 501 92 807 55116 18 
63 98 257 513 79 659 782 56146 571 
678 913 46 57027 44 331 423 40 504 79 
60? 58009 85 141 305 49 406 50 523 
605 898 59065 85 261 62 321 29 409 
534 699 7 ’5 31 824

60194 286 324 36 49 416 26 44 700 
859 61004 411 675 89 747 899 946 57 
62016 98 220 533 611 709 953 63067 86 
319 51? 46 84 612 56 74 89 737 873 
54028 445 95 567 93 607 70 736 71 832 
965 65270 77 88 343 44 79 472 624 781 
840 66108 47 237 625 35 65 76 966
67438 527 49 682 817 946 52 66 68357 
78 404 12 97 511 38 659 846 995 69208 
18 23 344 406 47 565 743 

70007 15 70 442 56 506 614 58 833 
921 71073 82 251 325 448 623 86 979 
72016 190 346 491 526 58 678 770 97 
73008 42 55 187 241 429 776 80 858 
944 72 94333 37 57 422 504 7 603 23 64 
93 826 57 74 906 75102 71 261 304 405 
58? 653 824 47 75 

76072 139 75 285 88 358 416 85 634 
811 .34 77060 61 338 428 908 78017 142 
57 93 200 17 305 560 77 991 79378 480 
705 863 910 *4 

80020 57 122 49 70 322 606 970 81008 
62 (41 90 606 727 82039 157 262 439 46 
548 619 33 62 704 47 954 83233 45 307 
35 83 530 33 96 853 913 40 52 84100 201

31 83 405 30 551 628 851 932 63 85053 
135 41 344 50 548 54 59 666 744 86052 
522 698 771 882 966 S7042 55 95 482 758 
«42 82 85 94 88000 85 136 215 437 55 70 
504 08 09 634 922 33 89046 73 266 331 
40 447 54 65 588 673 836 905.

90047 317 67 69 564 755 86 849 50 75 
813 46 79 960 89 93180 374 453 75 514 
689 968 98 94064 88 299 315 407 530 
825 51 907 17 95093 214 303 83 552 55 
86 617 33 39 42 88 853 909 33 96357 463 
542 80 792 808 22 73 97020 34 153 315 
*5 427 30 58 677 793 807 52 82 98243 
322 437 501 85 726 51 93 856 81 951
99003 17 90 161 315 44 686 731 43 849
95 9(14 78.

100080 103 307 517 631 748 58 95 98 
101506 86 679 759 828 67 986 102041 
43 161 284 307 A 573 752 814 947 6S 
103180 351 62 80 417 519 50 800 104210
60 390 633 90 732 5? 862 948 76 105044 
349 483 774 900 106227 319 69 402 658
725 998 107020 28 202 340 551 600 94
795 856 108158 255 84 323 516 694 717 
10QO43 294 316 21 513 19 42 828

110126 383 544 93 732 66 111051 89 
167 77 208 305 72 99 572 844 916 112006 
212 18 24 85 332 526 603 25 780 941 
113010 69 324 40 51 415 28 86 517 52 
780 926 65 96 114019 31 71 148 212 394 
441 65 97 569 771 115040 139 53 321 432 
71 571 77 622 32 805 56 79 907 116001 
2.7 304 49 90 414 602 831 62 75 900 19
61 117092 106 36 43 94 425 37 91 915 
118032 181 234 59 353 55 99 486 603 
980 H 9076 82 85 234 78 368 544 914

120065 129 30 57 3.30 504 645 721 820 
77 965 121048 201 77 350 59 407 13 631 
33 810 88 122050 472 551 84 626 750 
898 123036 54 462 608 39 764 888 124099 
446 550 66'. 97 840 99 927 66 78 125007 
23 76 91 263 532 630 78 792 842 49 902 
126238 49 90 341 542 44 631 94 807 13 
127030 132 95 373 97 543 88 603 05 29 
765 831 128132 66 203 307 93 649 787 
944 129050 522 60 603 836 84 903.

130000 82 264 5?ó 32 852 131122 302 
480 529 630 49 99 712 91 926 50 132085 
194 533 610 775 76 133188 550 642 44 
830 134009 113 82 260 326 404 529 65
93 606 781 888 951 135062 95 96 380 433 
509 89 630 32 90 732 864 93 916 53 65 
136013 144 222 426 504 50 657 800 29 
900 33 34 47 137005 125 211 74 483 87 
710 70 954 138020 32 354 92 404 589 610 
98 801 91 139039 191 212 480 524 687 
807 08 94 952.

14034 67 130 69 227 39 558 652 785 
937 141059 300 460 72 590 626 63 69 79 
764 99 994 142114 211 25 390 421 37 
577 656 735 78 814 46 971 143107 35 
74 236 327 518 21 25 45 792 94 802 87 
144002 30 1.38 50 51 435 502 85 643 845
79 145426 50 54 582 602 31 47 776 841 
67 943 146183 331 40 480 563 850 56 71 
940 147127 229 432 538 670 851 95 919 
148139 98 276 300 584 93 690 729 954 
55 149018 68 342 477 507 875.

150049 84 98 124 27 229 450 771 98 
829 912 151233 78 482 87 95 502 628 56 
739 854 915 152058 244 80 442 917 153058 
130 75 202 29 436 39 666 708 843 917 
154054 324 26 37 70 85 423 579 888 964 
155048 86 167 268 313 496 599 695 734 
988 89 156031 200 70 89 344 66 745 879 
9?1 51 84 157165 230 75.676 158005 127 
261 92 377 569 99 711 14 159120 87 204 
778 831.

160016 98 169 94 241 428 506 75 81 
763 161085 301 417 675 705 34 67 975 
152078 79 94 104 15 53 73 206 304 465 
967 91008 32 119 94 315 416 60 529 748
924 77 96 92135 96 361 99 567 644 67
80 93 523 644 932 37 63 163181 2T8 92
94 415 65 585 675 714 164001 55 74 82 
204 342 475 549 56 93 635 39 769 838 
165078 254 341 599 667 73 97 711 873
925 166037 59 I06 22 90 355 77 428 532 
74 713 841 956 167250 342 449 509 615 
57 72 849 168047 58 102 376 80 528 788 
•33 54 169109 446 652 826 905 31 47.

III*cie c iągn ien ie
♦18 556 728 967 1069 422 62 86 2349

698 3001 233 307 74 92 672 723 4081 
274 393 409 46 940 5693 6085 319 463
91 506 75 7233 99 669 8007 276 852 

10586 11846 12396 808 913 75 13137
619 796 878 997 14431 883 959 15160 
202 351 78 511 845 16337 558 17345 479 
842 18324 19073 84 395 536 

20218 46 309 466 698 729 825 21012 
82 537 787 22020 54 561 73 727 23025 
528 24101 50 217 702 869 25060 514 27 
4S 49 954 26060 485 27452 643 92 28138 
60 672 92 29025 646 83 994

30720 31120 240 32145 49 272 341 
553 755 33039 201 352 823 34385 659 
788 35351 567 852 36353 485 519 720 
37499 521 28 935 38080 285 96 360
39267 544 617 92 770 90 99 

40027 219 306 462 69 618 768 945 
41064 234 361 779 888 42117 96 323 53 
630 43117 542 44285 311 58 466 646 
833 922 45157 441 583 639 788 948 63 
46059 137 642 963 47182 388 431 712 
21 23 48014 24 41 117 406 688 824 971 
49193 202 93 452 661 

50159 311 581 853 51370 957 52247 
705 19 29 82 53551 99 649 758 855
55004 332 55 410 56 608 70 723 809 
56056 294 319 489 5% 881 57031 127 
39 236 317 430 520 63 914 58213 516 
S26 59351 748 

60013 388 61086 132 313 651 83 84 
841 62113 31 212 63177 226 589 64074 
105 65480 809 42 66035 38 150 278 366 
67275 564 727 831 68524 46 755 69249
512 619 713 824 55

70071 166 234 407 71571 844 64 T7 
973 74 72058 646 727 923 73044 63 419 
851 907 74102 254 66 345 653 97 846
92 919 94 75187 619 70? 82 953
76663 770 838 77161 381 695 78314 419 
521 785 79662 854 74 

80011 41 310 814 81096 511 729
8>697 902 83040 98 250 719 84425 771 
85104 497 656 727 858 947 86580 890 
87169 610 51 973 88256 570 629 89273 
693 731

90154 679 760 803 57 934 91729
92008 49 127 293 445 622 808 93413
727 94443 787 95025 316 55 96 494
96016 130 45 996 97919 28 98268 666 
907 99205 94 71

100464 507 804 922 28 65 101187 335 
459 949 102198 239 638 39 103184 448 
503 27 104206 15 23 453 661 716 105153 
388 818 106215 613 816 916 107158 478
513 744 892 993 108257 811 29 94
109287 361 89 577

110006 62 176 242 69 386 451 606
898 111363 528 745 949 112667 768
113555 64 114094 366 93 952 115004 166 
533 757 954 68 116185 315 65 568 759 
884 117045 89 118390 537 928 119048 
200 851

120398 489 121336 934 122140 289 
398 407 529 75 607 123105 302 703
124053 328 663 757 72 841 125015 554
615 27 857 126039 87 496 873 127868
128724 803 86 904 129264 607 23 32 93 

130032 233 505 999 131403 132068
191 961 133031 181 393 411 720 97 842
43 929 39 134356 619 76 860 135514
807 136231 402 83 649 752 89 137012 
104 224 91 745 964 138581 139014 64 
231 415 997 

140002 204 377 446 141088 121 276 
368 988 142016 140 257 590 143254 394 
505 42 684 955 144366 68 538 862 930 
145221 682 795 146994 147065 666 975 
148032
303 858 928 36 149343 798 150186 631 
151747 54 856 903 25 152207 577 627 
715 92 153166 462 535 760 962 154464 
155111 266 498 505 156660 157485 511 
682 158246 770 920 159083 44? 510 664 

160394 417 47 616 161517 162014 500 
77 872 164020 580 610 713 897 165110 
383 703 166266 632 167878 168357
169045 292 331 859

lV-te ciągnienie
797 7248 510 656 88 772 953 2104 23 

238 385 588 888 952 3000 343 52 602 
712 4089 679 838 5046 81 263 408 70 
6010 288 663 870 7067 574 676 746 888 
971 76 8081 400 614 45 9197 508 630 
798 831 60 67 

10055 173 82 258 320 65 67 433 554 
71 648 11429 736 12033 294 305 324 
112 580 756 992 14781 15168 236 318 
85 419 597 651 94 796 875 16140 270

76 506 39 605 754 17440 687 784 18003 
32 536 45 868 19388 452 619 793 

20688 704 18 21156 350 54 585 697 
719 90 835 95 22167 595 601 738 981 
23225 585 609 974 24117 306 526 65 
83 600 64 822 25353 820 977 26097 489 
544 648 729 89 913 27073 252 342 56S
877 28007 8 775 29662

30508 20 51 88 31101 239 361 962 
32171 93 210 308 455 773 823 33034 12 
427 754 34191 480 590 604 713 38 814 
35409 546 905 36043 185 340 687 855 
37000 23 79 687 915 

38319 502 88 929 39230 38 559 97 
767 899 40136 76 236 83 415 573 885 
4160 174 414 84 87 954 64 4298 562
72 601 741 4312 386 414 733 66 94
44186 274 305 44 401 99 659 716 72
878 45161 312 489 542 46009 121 712 
805 977 4701 45 892 935 48116 168 236
53 327 457 539 735 868 49355 784 818
5091 253 331 93 609 5169 204 726 70 
816 5279 275 79 906 86 53202 17 46 
54177 771 51476 556 790 869 56398 
573 857 5777 204 615 38 792 848 962 
58023 149 317 410 656 67 816 980 
59033 297 303 42 412 88 60359 90 430 
70 519 792 889 61536 770 909 621)57 
253 779 63483 527 645 62 836 64175 
218 98 357 444 52 555 759 878 92! 65099 
255 368 436 551 78 721 812 99 67114 
552 75 900 68081 168 300 765 76 69122 
213 555 653 750 816 70857 71012 180 
236 93 310 480 702 869 72129 287 415
705 55 820 22 33 50 73045 129 812 96.5
87 96 74030 181 380 506 695 8S4 75104
54 365 960.

76312 647 873 77040 82 170 823 7S025 
291 79038 257 782 84 807 64

80075 127 455 630 81212 82127 ?S7 
948 78 83127 348 74 518 727 62 84016 
42 86 111 469 562 714 830 956 8501! S9 
160 92 477 686 86330 413 773 932 87073 
204 40 238 644 844 88012 65 212 357 
411 75 78 541 89488 857 942

9013 673 903 73 91029 571 76 646 79
89 94 710 92236 449 822 93335 548 94 
610 753 893 94122 49 265 669 95755 S50 
96098 123 326 420 54 546 631 85 994 
97032 270 365 970 93 98157 646 99141 
382 865

I00OU0 384 707 101215 359 450 68 553 
58 678 829 102021 109 364 523 803 103040 
127 70 251 524 36 39 699 701 44 104. *51 
183 741 995 205053 384 523 698 736 904 
106047 625 829 107790 108147 85 99 280 
482 530 750 109130 44 81 329 568 986 

110138 364 84 417 682 820 111014 66 
181 262 562 82 99 618 84 786 112149 271
73 432 42 945 113037 190 654 713 801 
68
114053 231 529 91 628 115181 113 19 
442 536 640 948 116034 .394 479 719 
117002 ISO 236 558 118001 35 82 295 
98 644 794 981 119409 529 870 920 

120758 66 892 1214S8 541 59 838
122297 439 570 889 945 123130 62 485 
512 829 32 124087 266 364 673 91"
125144 349 469 92 743 55 986 126072 
310 81 450 665 851 127278 486 694
128424 66 686 808 48 129210 94 490 
656 992

130428 510 76 810 38 131081 94 105 
303 88 639 132044 181 289 817 94.3 68 
95 133063 703 134168 73 216 559 135447
55 73 98 535 892 136105 97 332 758 856 
990 137060 127 44 374 428 578 627 46 
878 138076 527 620 828 139266 314 51
90 601 603 8.39

140283 409 690 778 872 89 141372 711 
142581 688 749 883 913 21 143103 246 
673 768 144014 987 94 145199 235 479 
551 896 146447 632 985 147256 456 518 
148450 599 739 96 958 149139 87 665 
844

150298 730 954 151205 944 
152177 153358 434 63 508 764 848 

983 154392 508 668 92 715 877 155084 
159 489 688 917 156066 157 292 5^0 
900 58 157632 712 38 958 158154 
201 746 94 935 159091 366 76 577 
783.

160107 299 429 647 732 880 161494 
630 743 991 162022 56 166 218 848 
913 94 163062 257 84 320 439 164012 
104 376 477 796 165923 166158 326 
43 409 590 630 902 75 167025 87 111 
K  261 427 538 51 703 937 16S263 83 
43! 512 169225 34 418 649 56 722 
813.
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Dramat Jezierskiego przed o p i ę l i
Szanow ny Panie R edaktorze! 

R ozpatrzona świeżo przez Sąd Okrę 
jjowy w W arszaw ie spraw a N orberta 
Jezierskiego, porucznika rezerw y, któ­
ry chciał zastrzelić a rty stę  teatru  Na­
rodow ego, Różyckiego, do tego stopn a  
w strząsnęła mojem nerw am i, że czuje 
sie zmuszony publicznie zabrać glos. 
Daleki jestem  oczyw iście od kry tyko­
w ania w yroku sadu. Nie chodzi mi 
z resz tą  o taki czy inny wym  a r kary , 
chce tylko postawić opinii ptifoicznej 
pytan ie: Co ma robić maż. któremu
zbrukano najśw iętszy  Ideał,  za jaki u- 
ważal sw oją ż .n ę ? !  Co ma rob ć czło 
w  ek, który sie dowiedział, że kobieta 
postaw iona przez niego niemal na oł­
tarzu  jest zabaw ka, na której dopusz­
cza sie brudnych p rak tyk  jakiś zaw o­
dow y uwodziciel.

Mojem zdaniem m ężczyzna, z k tó re­
go uczuć tak bezlitośnie zadrwiono, 
którego honor i amfo cje sptugawiono, 
m a praw o się pomścić, robiąc użytek 
z  broni!

Trudno mi nazw ać zbrodnią to, co 
jest wym aganiem  honoru. Może to nie­
zby t po chrześcijańsku, ale sa plamy, 
k tóre  tylko krw ią zm yć się dają.

Kto jest innego zdan a, zna inne Ja­
kieś w yjścia z tych sytuacy.i niech mi 
odpow ie na łam ach „Poradnika”. P rzy  
puszczam , że p. Józef Gawęda miejsca 
inu nie poskąpi.

R yszard  R. inżynier chem k.
—  List P ana  R yszarda  R. zam ie­

ściłem bez żadnych zmian. Nie 
znaczy ło  oczyw iście bym  się so­
lidaryzow ał ca-kow icie z w yw oda 
mi autora.

P og lądy  p. R yszarda na kw estję 
p raw a do zem sty są bezsprzecznie 
jaskraw e, budzić mogą wielkie za­
strzeżenia, ale mogą sie stać punk­
tem  w yjścia do wielkiej dyskusji 
na ten tem at.

Sport
ZW YCIĘSTW O STRZELCÓ W  W  ZA­
WODACH ZESPOŁOW YCH W  KNU­

ROW IE.
W  dn. 3 m aja odbyły  się na miejsco 

w ym  stadionie zaw ody sportow e mię- 
dzyzespofowe. k tóre zakończyły się 
w alnem  zw ycięstw em  m iejscow ych od 
działów Zw ązlku S trzeleckiego. M ano 
w icie Zw. S trz . Oddz. Knurów  zdobył 
I-e nagrody: w  strzelaniu. w koszy­
ków ce, w siatków ce, zaś w strzelaniu 
kidywidualnem, I-e miejsce uzyskał 
strz . Józef K jas czł. Oddz, ZS. Knu­
rów. R ów nież zespól żeński S trzelca 
odniósł pie'kne zw ycięstw o w siatków ­
ce, uzyskując I-e miejsce. 
AUTOMOBILOWY RAID SPRAW NO­

ŚCI NA ŚLĄSKU.
W  niedziele dn. 13 b. m. odbędzie się 

w  aKtowicach raid spraw ności sam o­
chodów dookoła ś ląsk a , połączony 
z  gym khaną sam ochodow a oraz kon­
kursem  elegancji wozów.

Raid organizuje zaszczytnie znana 
na Śląsku Szikola Kier. Sam ochodo­
w ych  Studenckiego i Sieprow skiego. 

Cen-ne przedm ioty jako nagrody. 
SĘDZIOW IE PIŁKARSCY RADZĄ.
W  sobotę w ieczorem  odbyło s ę w 

K atow icach zebranie inform acyjne o- 
kręgow ego kolegjum sędziów  p iłkar­
skich w obecności około 100 osób. Po 
zagajeniu zebrania przez  prezesa O. 
K. S. p. Lafoanda w ygłosił przem ów  e- 
nie p. insp. Żółtaszek prezes Sl. Zw. 
piłki nożnej, który , naw iązując do ostat 
nich w ypadków  na boiskach piłkar­
skich Slaska, zaapelow ał energ cznie 
do sędziów  piłkarskich, by  starali się 
o podniesienie sw ych kwałif kacyj oraz 
podniesienie sw ego autorytetu , by  za- 
pobec na przyszłość bójkom  i aw antu­
rom na boiskach.

Na salach sądow ych w  tego ro­
dzaju procesach przem aw iają mó­
w cy urzędowi, k tórzy  dbać muszą 
o to, żeby poglądy przez nich w y ­
rażacie pokryw ały  się z celem jaki 
zam ierzają osiągnąć, czy to jako 
rzecznicy naruszonego P raw a, czy 
też jako obrońcy oskarżonych.

P raw dziw ą niezależna opinję 
przeciętnego obyw atela poznać mo 
żna jedynie za pośrednictw em  ta ­
kich w łaśnie ankiet, jaką proponu­
je P an  R yszard.

To też z całą  gotow ością przyj­

muje tę  propozycję, ofiarow ując 
się poświęcić jej tyle miejsca, ile 
będzie potrzeba.

Piszcie więc C zytelnicy do „P o­
radnika" listy z uwagam i, jakie na­
sunął W am  proces Jezierskiego. 
W szystko  co na ten tem at prze­
myśleliście, w szystko, co sami mo­
że kiedyś przeżyliście niech W am  
posłuży za kanw ę, na której osnu- 
jecie swój sąd o rozpaczliw ym  czy  
nie Jezierskiego.

W szystkie listy będa brane pod 
uwagę, bez różnicy, jakie zaw ierać 
będą poglądy.

Z teki lekarza

Higiena skwarnego południa
Klimat tro p k a tay : 40 stopni C.; i krępująca ruchów 1 nie uciskająca na-i

duszno j parno, słońce praży niem iło-j czyń krwionośnych i narządów 
Siernie. 50 uczestników Biegu Naród o- | Zgrzani i spoceni. w dzisiejszem o-J
wego uległo porażeniu cieplnemu. Jak I dzienni wydelikacony organizm, za ladą
żyć w takim swarze. jak pracow ać? podmuchem wiatru, po wypbrn szklą n-

Przedewszystk»em odpow iedni ubra j kl zimnej wody, zaziębiamy $lę. Ale 
«ie — to podstawa dobrego samopo- jako* trzeba się chłodzić, bo Inaczej 
czucia I zdrowia. Niemało jest Judzi, j uptegilfoy człowiek porażeniu ciepfae- 
którzy w ostatnim  tygodniu, pomimo 
upału, dostali kataru. Są to właśnie
ofrary nieodpowiedniego ubierania s*ę.

Ubieramy się za ciepło Oczywiście 
m y: mężczyźni. To największa wada 
mody męskiej. W skutek przegrzania 
organizmu, myśl pracuje leniwie, ciało 
sfabn e, jesteśm y pełni niemocy.

Gdy ktoś dokonał analizy powietrza, 
znajdującego się pod odzieniem mę- 
skiem i porównał wyniki z danemi me- 
teorołogicznem- dla Sachary, a lepiej 
jeszcze dla centralnej Afryki, nie zna- 
lazłby żadnych różnic- Tern sam upał 
tropikalny, to samo nasycenie powie­
trza parą wodną, a nadto jeszcze nie­
znośny zaduch wydzielin skóry, natgro 
madzonych wskutek braku wentylacji.
Gdyby zaś dokonano tej samej anali­
zy atm osfery osobstej kobiety u ż e ra ­
jącej się nowocześnie, okazałoby się, 
że żyje ona w całkiem Innym klimacie, 
w sferze umiarkowanej. P rzeżyw a ca­
lem ciałem cudną w.osnę, której rozko 
szy. poza opowiadaniem, nie odczuwa­
my.

W ady odzienia męskiego są a i  nad­
to dobrze znane: gorące, nieprzewiew 
ne ubranie Wierzchnie z wełny, gruba 
bebzna. utrudn ająca parowanie prze­
grzanego organizmu, uciskający naczy 
nia krwionośne sztyw ny k o łi!erzyk —
I narzędzie szczególniejszych to rtu r: 
but ze skóry cietacel.

A Jakże mogłoby być Inatzejt
Trudno nie przyznać racji reforma­

torom odzienia męskiego, aby w lecie 
parzącą wełnę zastąpił lekki i chłodny 
jedwab którego tyle różnorodnych ga­
tunków mamy poddostatkiem Zamiast 
gęsto tkanej bielizny, lepiej zadanie 
swe spełniłby przewiewny trykot ba­
wełniany lub Jedwabny. Wkońcu za­
m iast zw yczajnych butów bardzo płyt 
kie półbuty z wierzchem z płótna ża­
glowego. Form a odzienia prosta, n ie /

mu
Nie-iety mimo tego wypadki poraże­

nia cieplnego są  u nas na porządku
dziennym. P rzykra historja porażenia 
50 sportowców w czasie zawodów w 
dn. 3 maja dowodzi tego najlepiej.

Na porażenie cieplne narażeni są 
przedewszystkiem ludzie pracujący fi­
zycznie, ale w dnie szczególnie skw ar 
ne, nawet nie wykonywujący cięższych 
prac, zwyczajni przechodnie. Na 
czem polega i jakiej należy udzielić po 
mocy ludziom porażonym ?

Porażenie cieplne powstaje wskutek 
nadmiernego nagromadzenia energji 
cienłnej w organiźm e. Skoro tempera­
tura powietrza przekracza 25 stopni C., 
oddawanie ciepła stale produkowanego 
przez organizm staje sie utrudnione I 
Jakakolwiek przeszkoda w oddawaniu 
ciepła, zazwyczaj zbyt grube odzienie, 
lub nadmierna wilgotność powietrza w 
dnie parne, może spowodować nagle 
nagromadzenie się ciepła w organiź- 
mie i porażenie cieplne Tak samo cięż 
sza praca fizyczna, zwiększająca pro­
dukcję energii cieplnej może przy zwoi 
nionem oddawaniu Ciepła doprowadzać 
do p o rażen i.

Na porażenie cieplne szczególnie wra 
żliwe są osoby otyłe I dz iec i Pierwsi 
wskutek utrudnienia w oddawaniu cie­
pła, spowodu grubej w arstw y tkanki 
tłuszczowej, dzieci zaś wskutek Ich 
wielkie] wrażliwości na przegrzanie. 
Porażenie cieplne może doprowadzić 
do udaru cieplnego, a  więc nagłego 
zejścia śmiertelnego.

Pomoc w nieszczęśliwym wypadku 
jest p rosta : należy ułożyć osobę omdla 
łą w cieniu, rozebrać ją i chłodzić let­
nią wodą. Dobrze Jest podać Jakiś śro­
dek cucący i podtrzym ujący akcję ser­
ca, a więc trochę chłodnej czarnej ka­
wy. lub krople nalewki walerjanowej.

Już jutro pojaw ią się na łamach 
„Notatnika" pierw sze odpowiedzi 
tych, k tórzy  podejm ą w yzwanie- 
rzucone przez P . R yszarda R.

ZAGADKA XX WIEKU 
WYJAŚNIONA 

Zam ieszczając w num erze w czo­
rajszym  list, dziw ny list męża, 
skarżącego sie, że jego separow a­
na żona nie chce od niego przyjm o 
w ać pieniędzy w yrażałem  nadzieję, 
że drażniąca ta zagadka niebawem  
się wyjaśni.

I o k a z a ło  sie . ż e  m ia łe m  s łu s z ­
n o ść , ju ż  w  k ilk a  g o d z in  p o  w y j­
śc iu  n u m e ru , z a w ie ra ją c e g o  tę  n ie  
z w y k łą  s k a r g ę  p rz y n ie s io n o  m i 
lis t o d  „ z a g a d k o w e j ż c o y "  p . A m ­
b ro ż e g o  J .

Oto co zaw ierał:
Kochany Panie G aw ędo!
Ten s ta ry  łajdak, mój mąż, nasjear- 

ży ł Panu, że ja nie chce od niego ani 
pieniędzy, ani żyw ności. I faktycznie 
tak jest.

M ai mój mnie rzucił i m ieszka z  
jedną szargtrlą. Poniew aż pracuje na 
kolei i bierze dodatek na żonę boi się, 
źe trru go odbiorą, jak  się dow iedzą, 
że z żoną nie żyje.

Dlatego ciągle p rzysy ła  mi po pa­
rę groszy, żeby oczy zam ydlić i mieć 
potw ierdzenia. Jako żonie pomaga.

Ałe ja  tych pieniędzy nie przyjm uje
i przyjm ow ać nie oede, bo n e chcę, 
żeby  za to  eo mnie się należy jakaś 
szłaja sw oje krzyw e kopyta obuw ała 
i na rudym  piegow atym  łbie, co mie­
siąc inny kapelusz nosiła.

Co S'ę tyczy  żyw ności, to niech się 
rudzielec nią udław i. Ja  chw ała Bogu 
zapracow ać na siebie potrafię I gw iż­
dżę, na jej papraniny. Z resztą boje się, 
żeby  mnie niemi nie struła.

Pelag ja  J .
—  M im o  to , ż e  l is t  n a p is a n y  je s t  

w  to n ie  n ie z b y t p rz y je m n y m , p r z e  
c z y ta łe m  g o  z  d u żą  s a ty s fa k c ją  i 
u lg ą , b o w ie m  w y ja ś n i ło  s ię , ż e  
w s z y s tk o  je s t  w  p o rz ą d k u . R e w o ­
lucji ż a d n e j s p o d z ie w a ć  s ię  n ie  n a ­
le ż y . Ż o n y  p ie n ią d z e  n a d a l b iO ra, 
a  je że li o d m a w ia ją ,  to  ty lk o  d lą te i  
g o , b y  tn n a  k o b ie ta  n ie  m ia ła  n a  
w e g o  k a p e l u s z a .^

Tum ej szaehowy
o m słrz«stwe Polski
W  dniach od 10 do 13 m aja odbędzie 

się w  hotelu Savoy  w  Katow icach dru  
gi ogólno-tpolski turniej szachow y o 
drużynow e m istrzostw o Pulski. U czest 
nicy turnieju przybyw ają  do Katowic 
9 maja w ieczorem , reprezentow ane bę 
dą następujące okręgi: K raków, Lw ów  
Łódź, Pom orze, Poznań, Śląsk, W ar­
szaw a i Wilno. R eprezentacje sk ładają  
się z drużyn po sześciu graczy i 
trzech rezerw ow ych. Oficjalne o tw ar­
cie turnieju nastąpi 10 m aja o godz. 9 
rano.

Przywłaszczeń e
Do policji w Goduli zgłosił się Ro­

b e rt D aw czyk m ieszkaniec Goduli, k tó  
ry  zam eldow ał, iż w ręczy ł W ojciecbo 
wi Kocurowi (Bytom ska 23), pew ną 
kw otę pieniężną na w ystaran ie  się 
koncesji sprzedaży  naipojów alkoholo­
w ych.

D aw czyk przekonał się obecnie, iż  
Kocur nie poczynił w  tym  kierunku 
żadnych starań , a gotów kę sobie p rzy ­
w łaszczył. Kocura zatrzym ano do m-. 
kończenia doohodzeft.
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PĄCZEK i STRĄCZEK DEIIKIYWI
C O D Z IE N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M

S E R J A :  V D Z  E Ń  f e d e n a s t y

&
f t t

Ledwo obaj się spostrzegli,
[już nasz sportsmen siedzi w  łódce  
„Niech pan czeka!— w oła Pączek—  
W yłożym y rzecz pokrótce..."

Kiedy jednak słow a Pączka  
Nie wstrzym ały pana Jurka, 
„Skaczm y w  w odę!“ —  wrzasną!

Strączek
I obydwaj —  dali nurka...

Pośród głębin mkną za łódką, 
Niezrażenl tą przygodą...
Nic nie m ówią... Czemu? Proste-. 
Spróbuj m ówić pan pod wodą...

W reszcie obaj wypłynęli,
Sapiąc ciężko ze zm ęczenia  
„Teraz —  rzekł zm achany Pączek- 
Pogadam y bezwątpienia

Jedenasty dzień V-ej serji nasze­
go  filmu obrazkow ego p.t. „Pączek i

t i m e c z H a  E . I . W . F .
przybywa na SSąsK

W  dniu 30 m a ja  p rz y b y w a  na G ór­
n y  Ś iask  w y c ieczk a  C e n tra ln eg o  In s ty  
■lutu W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  z W a r ­
sz a w y  w  liczb ie  70 osób . W y cieczk a , 
n a  czele -której stoi g rono  p ro feso rsk ie  
z a b a w i na  Ś ląsk u  d w a  dni.

W' p ie rw szy m  dniu zw ied z i o b iek ty  
sp o rto w e , jak  s tad io n y  p ły w a ln ie , o- 
ra z  obóz w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  w  
H erm an o w icach  na Si. C ieszyńsk im .

D rugi dzień  p o b y tu  na Ś ląsk u  p o ­
św ie c o n y  bed zie  zw ied zan iu  >b;e k tó w  
p rz e m y s ło w y c h , hu t i kopalń . W ieczo­
re m  21 m aja  w y c ieczk a  p o dejm ow ana  
b ę d z ie  p rzez  m ag is tra t Król. H u ty  h e r  
b a tk ą  sp o rto w a , w  cza s ie  k tó re j u c ze s t 
n ic y  w y c iec zk i zap o zn aia  się  z życiem  
sp o rto w e m  S laska .

W y c iec z k a  za jm u je  się w  czasie  po­
b y tu  n a  Ś ląsk u  por. K asp rzy k , k ie ro w ­
n ik  o śro d k a  W . F. w  K atow icach . 

 :0 :-:----------

Błaieńskie wyoryki
młodo-niemców

O negda j  d w a j  cz łonkow ie  „Jung  
deutscl ie  P a r te i “  W a l te r  Skaźn ik  
I  A ugustyn  Koch z N ow y ch  Haj­
d u k  b ędąc  podchm ieleni ze rw a li  
* ło żo n e  na pomniku po leg łych  po­
w s ta ń c ó w  w  H ajdukach  z okazji 
Ś w ię ta  n a r o d o w e g o  3-go Maja 
w ień c e ,  ud rapow al i  sie w  nie i de­
filując ulicami śpiew ali p ro w o k a ­
c y jn e  piosenki niemieckie.

Za m łodo-N iem cam i podjęli p o ­
śc ig  przechodnie ,  pozos ta ł  on  jed­
n a k  bez  rezu lta tu .  Policja zdołała  
u ją ć  Kocha. S kaźn ikow i na tom ias t  
ud a ło  sie zbiec.

  •  ♦  * ----------

Strączek, jako detektywi", przyno­
si nam jedenasty skrawek „wycinan  
ki“, um ieszczony w  czwartym  ob­
razku.

Tak jak dotychczas, należy skra­
wek ten starannie w yciąć, by, m a­
jąc ich po zakończeniu obecnej 
serji — 14, ułożyć wizerunek osoby,

Koncert orkiestr kolefowick
nagrodę zdobyła DyreKcia Warszawslfa
O n eg d aj o d b y ł się  w  W a rsz a w ie  

k o n c e rt re p re z e n ta c y jn y c h  o rk ie s tr  
k o le jo w y ch  w szy s tk ich  dyre-kcyj Po l­
skich Kolei P a ń s tw o w y c h  pod p r  tek 
to ra te m  p. m in istra  k om unikac ji inż. 
M ichała  B u tk iew icza .

K onkurs o d b y w a ł się  w  sali T e a tru  
W ielk iego  p rzez  c a ły  dzień, w e c z o -  
rem  z aś  o godz. 20 o d b v t się u r  czy ­
s ty  k o n c ert o raz  ro zdan ie  nagród . 
P ie rw sz ą  n ag ro d ę  w konkursie  zd o b y

ła o rk ies tra  
W arsz a w sk ie j D y rek cji K ole 'ow eJ,

d ru g a  — P  znańsk iej D yr. K olejow ej, i 
a trze c ią  K rak o w sk  ej D yr. K olejo­
w ej. N ag ro d y  w rę cz y ł zw y cięsk im  ze 
spolom  o s o b ś c ie  p. m in s te r  kom uni­
kacji. poczem  po łączo n e  zesp  łv pod 
k ierunk iem  p. m jr  d r. S te fan a  S ledziń  
s k e g o  w y k o n a ły  u w e r tu rę  do o p e ry  
. .P a tr ia "  M oniuszki i H ym n N arodo­
w y.

Uroczysty wieczór koncertowy
ku czci ś.o. ket. im rei i in*. Wmw

O k ręg  W o je w ó d z k i Ś ląsk i L O P P . 
u rz ą d z a  w  dniu 15-go m aja  b. r. o go 
dżin ie  20-tej w  T e a trz e  o P lsk im  w  Ka 
to w icach  U ro c z y s ty  W ie cz ó r K oncer­
to w y  ku  czci ś. p. kpt. Ż w irk i i inż. 
W ig u ry .

N a p ro g ram  k o n c e rtu  z ło żą  się  dw ie 
częśc i z R equiem  B erlioza, o ra z  w spa 
n ia łe  dzie ło  K aro la  S zy m an o w sk ieg o , 
n a jw ię k sz eg o  k o m p o zy to ra  polsk  ego 
dob y  w sp ó łczesn e j p. t. „ S ta b a t M a­
te r"  i now e dzieło  S b  M. S to ińsk .ego  
„W ie lk a  M odlitw a" w  w y k o n an n iu  chó

ru  m ieszan eg o  „O gn iw o" (200 osób) 
pod d y re k c ją  k o m p o zy to ra , p rz y  w spół 
udziale w y b itn y ch  sił so lo w y ch  o p e ry  
W a rsz a w sk .e j pp. S ta n is ła w y  K orw in- 
S z y m an o w sk ie j, H aliny  L esk ie j, A da­
m a D obosza  i E u g en iu sza  M o ssak o w ­
skiego.

S ło w o  w stęp n e  w yg łosi p. Emil Zega 
d łow icz.

D ochód z k o n certu  p rz ez n ac zo n y  
je s t w  całośc i na o rg an izac ję  M ięd zy ­
n a ro d o w y ch  Z aw o d ó w  L o tn iczy ch  
(C hallenge) w roku  bież.

O dsłon ięcie  pom nika
generała Bema w  Budapeszcie

I—1 REPERTUAR
Tl TRUPOLSK £€0

Ś ro d a  9.5— ..Pani C h o rą ż y n ą "  g. 20. 
C z w a rte k . 10 5 —..T o w a rs z c z "  gi 16. 
C z w a rte k . 10 5— ..Oto k o b ie ta "  g. 20. 
T E A T R  PO LSK I NA P R O W IN C JI 
P  a tek . 11.5 — „F irm a"  w T a rn  n „ -  

rach", g dz. 20

P rzed  w ojną istniał na W ęgrzech  
w mieście M arosvasarhe ly  piękny 
pomnik genera ła  Bema, ale został . 
on zburzony z końcem 1918 r. przez | 
żołnierzy rumuńskich.

Na miejscu tego pom nika w y s ta ­
wił^ W ęgrzy  nowy pomnik w Buda 
peszcie na placu Palffy‘ego. Rzeź­
ba  ta  jest  pracą  rzeźbiarza Jana 
Istóka, który  przedstawił generała 
Bema ranionego w ramię w bitwie 
pod Piski.

Odsłonięcie tego pomnika odbę­

dzie się dnia 13 b. m. z wielkiemi 
uroczystościami, w których weźmie 
udział p raw dopodobn ie  także i re­
gent Horthy.

Miasto stołeczne Budapesz t  i ko­
mitet budow y pomnika Bema z a ­
prosiły polskie w ładze cywilne i 
w ojskow e na tę uroczystość.

Izba hand low a po lsko-w ęgierska 
organizuje wycieczkę na  odsłonię­
cie pomnika, jak  również na Targ i 
Budapeszteńskie, które odbędą  się 
tam w tym samym czasie.

która zdobędzie w zględy młodej ł 
uroczej panny Dzidzi.

R A D l  O
K A TO W IC E , Ś ro d a , 9 m aja .
7.00 — „K iedy ran n e  w s ta ją  zo rze  ';  

7.05 — G m n a s ty k a :  7.25 —  M u zy k a  
z p ły t;  7.55 — C hw ilka g o sp o d a rs tw a  
d o m o w eg o ; 11.50 —  W iadom ości b e- 
ż ą c e ; 11.57 — S y g n a ł czasu  i h e jn a ł 
z K rak w a ; 12.05 — W y ją tk i z o p er 
w łosk ich  (p ły ty ) ;  12.30 — W ia d o m o ­
ści m eteo ro lo g .; 12.35 — K o n cert szkol 
n y  z Filh. W arsz . p o p rzed z i: S łow o  
w stęp n e  p. T ad e u sz a  M a y z n e ra ; 15.00 
—  W iadorn  ści g ie łd o w e , e k sp o rto w e  
i g o sp o d a rcz e : 15.20 — P o p u la rn a  m u­
z y k a  po lsk a  (p ły ty ) ;  15.50 —  P o g a ­
w ę d k a  dla dzieci z cy k lu  „A czy  zn asz  
ty , b rac ie  m ło d y , tw o je  ziem ie, sw oje 
w o d y "  p. t. „W y c ie c zk a  p a ro s ta tk iem  
w g ó rę  W is ły "  16.05 — M uzyka z 
p ły t d la d z ieci: 16.20 — S k rz y n k a  po­
c z to w a : 16.35 —  Ja z z o w a  m u zy k a
d w u fo re tp :a n o w a ; 17.00 — P iosenk i w  
w y k . c h ó w  „ B a rd " ; 17.30 — O d czy t 
z c y k lu : „L te ra tu ra  po lsk a" p. t. „Eli­
za O rz e sz k o w a " ; 17.50 O d czy t z W a r ­
sz a w y ; 18.10 — „Inne czasy ... inni lu­
d z ie "  — re p o rta ż  m u zy czn y  z W ilna ; 
1-8.50 —  K om unikat Z w iązku  P o w st. 
SI.; 19.05 — R o zm aito śc i; 19.10 — P o ­
g ad an k a  z dz a tu : „G osp dyni ś lą sk a " ;  
19.25 — F eFeton  lite rack i p. t. ,.L 4 w a  
w  polsk iej p o ez ji" ; 19.40 — W iadom o­
ści sp o rto w e ; 20.00 =— „M yśli w y b ra ­
n e " ; 20.02 — M u zy k a  lekka  w w yk. 
o rk ie s try  P. R. z udz ia łem  M ary li Kar 
w o w sk ie j ( ś o e w ) ;  21.0 —  F e lje to n  z 
W a rs z a w y ; 21.15 — K oncert w w y k . 
o rk ie s try  sym fon icznej P . R. z u d z ia ­
łem  Józefa  W o lm sk iego ; 22.00 — Mu­
z y k a  (p ły ty ) ;  22.30 —  R ecital Kazim . 
C zarn eck ieg o  ( te n o r) :  23.00 —  S k rz y ń  
ka p o cz to w a  w  jęz y k u  francusk im .

Zlot harcereK
w  Wi 'fzy Górnej

U bieg łe j niedzieli w  W ilczy  G órne j, 
p og ran iczn e j w iosce  p o w ia tu  ry b n ic ­
k iego  o d b y ł się zlot hufca żeńsk iego  
Zw azku  H arce rsk ieg o  w K nurow ie 
p rz y  udzia le  koło 600 h a rce rek .

Na zlo t p rz y b y ł p. w o jew o d a  dr. 
G raży ń sk i, w itan y  o w acy jn ie  p rzez  
m  e jsco w a  ludność o ra z  h a rc e rs tw o . 
P o  m szy  o d b y ła  sie def lada h a rc e ­
rek . poczem  do z e b ra n y ch  p rzem ó w ił 
w  jew o d a  dr. G raży ń sk i. P o d o b n ą  u- 
ro c zy s to ść  o d b v la  s ię  teg o ż  dnia w 
B ielszow lcach .
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O  TAJEMNICA HOT E W

P ow ieść  z iyc ia  współczesnego

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI- - T

Do urzędu śledczego zgłasza się 
R udali Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieli u I komunikuje komisa­
rzowi BellinowL Iż Jakiś talemnlczy 
..Baron X” umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Beilin przydziela Ro- 
berstonnwl przodownika Kryspina, 
ktdry ma go ochronić przed -Baro­
nem X" |  wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udaJa 
się taksówka do boteiu -R ei" .

W  hotelu „R ei"  Roberston wyna} 
mu je dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 
dujący z Jego numerem — »IS“ po­
częto obaj udaJa sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„ R ei"  pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. R ytel pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sic z Jadzia, l i  o 
godzinie 1-eJ w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nie nmie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastaje lej Jnż 
nazajutrz w restauracji „R ei"

Właścicielem hotelu „R ei"  Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober opowiada Kryspino­
wi, Ze wciągnął w zasadzkę „Baro­
na X". Kryspin uda]e sie z Roberem 
do Jego willi.

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szrama". Po nie­
jakim czasie do willi zakrada sie Ja­
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
n o  sztuczna brodę.

Okazuje sie, że Jest to komisarz 
BelHn. który wskazuje na Robera. Ja 
ko  na._ ..Barona X".

Kim Jest Jednak Oldenburg?
..Człowiek ze szram a" okazał sle.„ 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnice ..Barona X“ wyjaśn!a  

Jego własna reka pisany pamiętnik!
Tymczasem „Baronowi X" udało 

sie uciec z wiezienia śledczego, a po 
licja nie może wpaść na lego trop.

W wyniku dochodzenia wychodzi 
na jaw. że w ucieczce pomagała 
„Baronowa X" — Jadzia.

Rena Rogulska Jest tancerka I pra­
cuje w teatrze rewii „Szkarłatna Ku­
ła".

Kryspin, który porzucił służbę po- 
łicyjna i został prywatnym detekty­
wem. nawiązuje błiższa znajomość 
z Rena Rogulska.

Rena. wskutek zatargu z balełmi- 
strzem, została usunięta z teatru.

. o n o ------
Przytuliłby ją, popieścił — 

tak po swojmu i powiedział kil­
ka dobrych, ciepłych słów.

Teraz dopiero dziewczyna 
zdała sobie sprawę, jak bardzo 
kocha tego człowieka, jak szyb 
ko dojrzała w jei sercu czysta, 
pełna ufności — miłość...

Ale cóż — zegar wybił dopie 
ro godzinę siódmą, a  K ard bę­
dzie o dwunastej za kulisami. 
Tak sie przecie umówili.

Pięć godzin samotnq£ci, pięć 
godzin oczekiwania.

Leżąc tak na tapczanie i roz­
myślając nad różnemi sprawa­
mi, Rena zasnęła i obudziła się 
dopiero wtedy, gdy K ard 
wszedł do pokoju.

Wiedział już 6 zajściu w tea­
trze, ale nie bardzo sie przejął.

Miał zresztą inne kłopoty — 
bardzo poważne.

Sprawa „Barona X“ i Jadzi, 
zdawała się znowu wypływać 
na powierzchnie.

Kryspin dowiedział sie o tein 
przypadkowo, spotka wszy na 
ulicy Walerka Łube.

Minęło kilka dni. a Rena cią­
gle nie mogła przyjść do siebie 
po tern zajściu w  teatrze. P rzy­
zwyczajona od dziecka do pra­
cy, nie mogła przyzwyczaić się 
do bezczynności, szczególnie, że 
Karol poświęcał jei ostatnio co­
raz mniej czasu.

Młody detektyw był rzeczy­
wiście zaabsorbowany „Baro­
nem X‘‘, którego bliskość wyczu 
wał instynktownie.

Ponieważ stan psychiczny ma 
łej tancerki pogarszał sie z dnia 
na dzień, Kryspin postanowił 
wysłać ją na pewien czas do 
swego stryja, który maał posia­
dłość niedaleko W arszawy.

Napisał list i po kilku dniach 
otrzymał od gościnnego krew ­
niaka przychylną odpowiedź.

Rena zmartwiła sie bardzo tą 
decyzja ukochanego, nie chcąc 
się początkowo zgodzić na roz­
łąkę, ale wreszcie uiległa jego 
namowom.

— Będę przyjeżdżał do ciebie 
bardzo często... — mówił Karol, 
tuląc dziewczynę w ramionach. 
— Pojedziesz przecie niedale­
ko... tuż pod Warszawę... Tam 
’sobie wypoczniesz i zapomnisz, 
o wszystkich troskach i kłopo­
tach...

— A nie mógłbyś pojechać ze 
mną, Karolku? — proponowała 
Rena. — Takby nam było do­
brze we dwójkę... Pomyśl tyl­
ko...

— N!e. dziecino.... Nie mogę 
teraz w żaden sposób opuścić 
W arszawy, bo mam tu do za­
łatwienia wiele poważnych 
spraw... Ale przyrzekam ci so­
lennie, że bede do ciebie przy­
jeżdżał, gdy mi tylko na to czas

pozwoli... Dobrze?
■— Skoro nie można inaczej, to 

trudno... Wyjadę, chociaż będzie 
nri bardzo smutno bez ciebie.

W  oczach Reny, gdy to mówi 
ła, pojawiły się łzy.

Tegoż jeszcze dnia Kryspin od 
prowadził ją na dworzec..-

ROZDZIAŁ XLVII.
Karfera Hi dv Żarskie}

O Hildzie Żarskiej mówiono 
w kołach złotci młodzieży war 
szawskiej, że jest „kokotą w 
wielkim stylu“. Mało kto jednak 
wiedział, że ognista Hilda Żar­
ska nazywała sie w czasach 
swej młodości poproshi: Helen­
ka Lubaś i zanim została obecną 
kurtyzaną „w wielkim dylu“, 
pełniła obowiazk.; kelnerki w ba 
rze „Monopol" w Krakowie.

W  tym to zakładzie gastrono 
micznym zwrócił uwagę na rze 
czy wiście przystojną Helenkę 
bogaty inżynier — Emil Norski, 
szanowany w mieście obywatel, 
uchodzący za wzór męża i ojca. 
Pan inżynier doszedł z panną 
Lubasiówną szybko do porozu­
mienia.

Początkowo nie miał żadnych 
dalekoidących zamiarów, ale 
szło mu jedynie o to, by doraź­
nie zaspokoić potrzebę pozamał 
żeńskich pieszczot, k*óra wzbu­
dziła w nim kelnerka z „Mono- 
DOiu‘\

A Helenka była łatwa do 
„wzięcia".

Posiadała ognisty tempera­
ment i, jak mówiono powszech­
nie o niej, „strasznie leciała na 
chłopów".

To, co robiła, w ypływ ało z 
wewnętrznej potrzeby wyłado­
wania temperamentu, a że ten i 
ów sprawił jei z wdzięczności 
za chwile rozkoszy jakiś upomi­
nek, nie brała mu tego za złe.

Miała ów rzadki dar łączenia 
przyjemności z interesem.

To też, gdy szpakowaty już, 
ale przystojny i dziarski pan in­
żynier szepnął jej pewnego wie 
czoru na ucho, że bedzie na nią 
czekał po zamknięciu baru, ona 
skinęła mu potakująco główką 
i przyszła na randkę bardzo 
punktualnie.

Takiego kochanka jeszcze do­
tychczas nie miała. Pan Norski 
miał szeroki gest i korzystał 
właśnie z pełni swobody, gdyż 
małżonka jego bawiła z dwiema 
córeczkami w jakimś uzdrowi­
sku.

Zabrał tedy najpierw Helenkę 
do jednej z wytworniejszych re- 
stauracyj, a  potem na dancing.

Dopiero nad ranem piękna kel 
nerka z „Monopolu" .odwiedzała

siedmiopokojowe mieszkanie in­
żyniera i spędziła w niem dwie 
doby.

Inżyner, który, jak się okaza­
ło, był mimo szpakowatych wto 
sów stuprocentowym mężczyz­
ną, dotrzymywał wiernie towa­
rzystwa zmysłowej Helence i 
przez bite czterdzieści osiem go 
dżin nie opuścił mieszkania.

W wyn|ku obopólnego porożu 
mienia kelnerka z „Metropohi*' 
porzuciła swój dotychczasowy 
zawód i zamieszkała w miłym 
pokoiku, który jej podarował 
wraz z meblami zachwycony jej 
sztuką miłości Norski.

W ten oto , sposób przyszła 
„kokota w wielkm stylu" rozpo­
częła swą karjerę. Helenka miała1 
■wrodzony spryt, to też doszła do 
przekonania, że wdzięczność jest 
coprawda piękną zaletą charak­
teru, pełni jednak równocześnie 
•rolę czynnika hamującego w  
dziedzinie interesu.

Zrozumiawszy tę prawdę ży- 
ciową. eks-kelnerka zrezygnowa­
ła z dochowania w‘erności hoj­
nemu kochankowi i przyjmowała 
w swojem zacisznem gniazdku 
również i hmych mężczyzn.

Pan inżynier nie miał zresztą1 
warunków na to, by być jedy­
nym kochankiem, gdyż żona je­
go przyjechała wreszcie z uzdro­
wiska, co zmusiło go do sypianki) 
w domu.

A Helenka nie potrafi.aby ni­
gdy zasnąć sama, bo nie pozwa­
lał jej na to jej żywiołowy tem­
perament.

Minęły lata. Czcigodny pan in­
żynier przeniósł się na tamten 
świat, pogrążając nietylko naj­
bliższą Todznę, ale i Helenkę wj 
nieutulonym żalu. i

Nie chcąc już dłużej pozosfta^ 
wać w  rodzinnym Krakowie, He-*, 
lenka wyjechała do W arszawy ! 
tu za uzbierane pieniądze wynaje 
ła sobie ładne trzypokojowe mie­
szkanko przy ulicy Kruczej. i

W bardzo krótkim czasie za­
słynęła w stol’cy, jako „kokota wi 
wielkim stylu" i zdobyła sobie, 
szeroki zastęp wielbicieli.

Mimo, że dochodziła już do 
trzydziestki, nic n'e utraciła z  
dawnej świeżości.

Ognista brunetka — była taK 
ulubionym przez mężczyzn ty ­
pem „vampa“.

Rozpowszechniło się o nlcf 
zdanie, że nie uprawia bynaj­
mniej swego procederu „na z !m - 
uo“ tak, jak inne kobiety z pół­
światka, ale wkłada w zapłaconą 
miłość całe bogactwo swego buj­
nego Ifcmperamentu.

(Dalszy ciąg ju tro ),
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Sumienie i kieszeń Zakopanego
Dość tych żartów! panowie,*

Zakopane traktowaliśmy do­
tychczas jako osobliwy kom­
pleks wszechwładnego brudu i 
chaosu oraz monopolistycznych 
■walorów turystycznych i uzdro­
wiskowych.

Z biegiem czasu proporcja 
tych czynników zaczęła zmie­
niać się na niekorzyść zalet Za­
kopanego. Dochodzi nawet do 
tego, że ujemne cechy życia 
czy  pobytu w Zakopanem wywie 
ra ją  wrażenie silniejsze od uro­
ku skał tatrzańskich. Proszę się 
spytać pierwszego lepszego by­
walca Zakopanego. Opinja jego
0  gospodarce uzdrowiskowej bę 
dzie miażdżąca.

Nieoczekiwanie zapfezentowa 
k* się Zakopane jako nowy kom 
pleks społeczny, mianowicie ze­
spół sumienia i kieszeni.

Sumieniem jest tutaj glos ty­
sięcy turystów i kuracjuszy, tej- 
m asy bezimiennej, która otwar­
cie i zdecydowanie piętnuje obec 
ny stan rzeczy w Zakopanem. 
A tego prawa nikt im odebrać 
nie może, bo m. i. przecież płacą 
wysoką stawkę klimatyczną.

Ale... za co płacą, co wzamian 
dostają? Prawie nic. Nic, co rę­
ka ludzka stwarza. Bo Zakopa­
ne jest skandalicznie pod każ­
dym względem zaniedbane. Więc 
płaci się za widok Tatr  i powie­
trze górskie. To są główne 
„Świadczenia w naturze" gminy 
zakopiańskiej. Ale ani jedno, ani 
drugie nie jest dziełem człowie­
ka, a tern samem odpowiedzial­
nych gospodarzy Zakopanego. 
A w samem Zakopanem — brud
1 straszne wyziewy z potoków, 
brak kanalizacji i oświetlenia, 
drożyzna i wyzysk, brak jezdni 
i chodników, kurz i nierzadko 
choroby.

Dlatego pytanie: za co płaci 
się t. z w. „klimatykę" — jest bo­
leśnie ironiczne. Raczej należy 
spytać się:’ na co? No, oczywiś­
cie, na kulturalny i gospodarczy 
rozwój Zakopanego. Konfronta­
cja rzeczywistości z teorją kli­
matyczna świadczy jednak o da 
leko idącej rozbieżności. Błędne 
koło.

My, ludzie z nizin mazowiec­
kich, z dusznej i ciasnej stoli­
cy. bardziej od mieszkańców in­
nych. piękniejszych dzielnic kra 
ju cenimy polskie góry i Zako­
pane - sanatorjum. Dlatego, że 
mieszkamy daleko i w brzydkich 
okolicach. Dobrobyt kulturalny 
Zakopanego leży nam troska na 
sercu równie szczerze, jak auto- 
tochtonom i — osiedleńcom. 
Któż odw aży się to zakwestio­
nować?

Czy wobec tego możemy mil­
czeć, gdy Zakopane na przestrze

ni zbyt wielu lat nie przestaje być 
urągowiskiem wobec wymogów 
kultury i higjeny nietylko urba­
nistycznej, ale uzdrowiskowej? 
To jest właśnie najważniejsze: 
uzdrowiskowej!

Niezmiennie stoimy na stano­
wisku, że frekwencja Zakopane­
go jest ściśle związana z podnie­
sieniem jego kultury i urządzeń 
miejskich. Niedawno pisaliśmy 
o tern, podkreślając konieczność 
ustalenia hierarchji potrzeb tej 
zaniedbanej stacji klimatycznej, 
aby wyrwać ją wreszcie z do­
tychczasowego impasu.

Nasze wystąpienie w tym 
względzie nie było odosobnione. 
Jeszcze dwa pisma warszawskie, 
a mianowicie „Gazeta Polska" i 
„Kurjer Poranny" dotkliwie na­
piętnowały gospodarkę gminy 
zakopiańskiej. Pierwszy z tych 
dwu dzienników drukuje kores­
pondencje wybitnego artysty- 
malarza, a zarazem świetnego 
feljetonisty Rafała Malczewskie­
go, stale zamieszkałego w Zako­
panem. Drugi dziennik zamie­
ścił artykuły znanego literata 
Ferdynanda Goetla oraz publi­
cystki i działaczki społecznej J a ­
niny Strzeleckiej.

Zanim zacytujemy ich charak­
terystyczne opinje, należy za­
dać pytanie: czy osobistości te 
można posądzić o szkodliwe dzia 
łanie dla Zakopanego?

A oto co pisał Rafał Malczew­
ski w tym samym zupełnie cza­
sie co i niżej podpisany:

.P o d h a le  leży  odłogiem , pozba­
wione jest jakichkolwiek za strzy ­
ków  kapitału inw estycyjn ego , z a ­
budow uje s ię  n iezdarn ie, bezplano- 
w o  i niechlujnie, odciete jest od za­
plecza bezdrożam i; Zakopane — d zi  
w o tw ó r  g rzę zn ą c y  tv biotach, roz­
w alający sie  na ogrom nej przestrze  
mi, nteskan a lizow an y. b e z  ulic. urą­
g o w isk o  dla sw o ich  i dla cu d zo ­
z iem có w , czekające na zbaw cę lub 
p oża r , k tó r y b y  s ta r ł le z  p o w ierzch  
ni z iem i — dławi się w powodzi pla­
nów i w posusze pieniędzy potrzeb­
nych kom ecznie do ucyw ilizow ania  
tego rozpanoszonego dzikusa’4.

„Ucywi'lizuim y T atry a z Zakopa 
nego uczyńm y rezerw at pierw ot­
nych sposobów  bytow ania! D lacze­
go nie m ożnaby tego co  sam o życie  
narzuca ująć w ust3w ę t pozw olić  
by dżungla zakopiańska  stała się  
atrakcją dla ludzi zam ieszkujących  
paradne hotele I uzdrowiska we wnę 
trzu Tatr T łum y ciekaw ych  tury­
stów  z jeżd ża łyb y  kolejkami wdół 
by zw iedzić m ateczm k u stóp Guba­
łówki. zg r zy b ia łe  d o m y , gn ijące  w 
w onn ych  zaułkach, burany p y ło w e ,  
g rzą sk ie  szlak i tu b y lcó w , im ty lk o  
znane, k tó ry ch  nikt z  ob cych  b ez­

karn ie  p rz e k r o c z y ć  nie m oże , s tru ­
m ienie sp ły w a ją c e  z  w n ę trzn o śc ia ­
m i z rzeźn i, z  d ziu raw em i rondlam i, 
w szelk im  ochłapem  zb y te c zn y m  w  
dom u w ych lu sta n ym  d o  szum ią­
c y c h  ta trza ń sk ich  w ód".
Artykuł swój p. Malczewski 

kończy tak:
„To zaś ćo  zozeźn ie w  Tatrach  

odnajdziem y m oże w częśc i chociaż  
w Karpatach. J e d z ie m y  na Hucuł- 
szc zy zn e !"
Dwukrotnie zabierał głos w 

styczniu, a więc w pełni sezonu 
zimowego Ferdynand Goetel, pi­
sząc o Zakopanem:

„Cóż z tego, że  na K rupów kach  
m ożna po łam ać nogi. ż e  w  restau ra­
c jach  (vide noc S y lw estrow a) cze k a  
nas o d w ie c zn y  rabunek, w  pen sjo ­
natach k o łd ra  po  suchotniku, w  m le­
ku i m aśle n ieśm ierte ln y  ty fu s  pod­
halański? Ze niem a kanalizacji, n ie  
m a dróg , — ż e  zepsu cie , ż e  k a rto -  
lu p stw o , ź c  p ija ń stw o , że  z ł y  p r z y ­
kład..."

„M ów ić o w ielk iem  Zakopanem  
za k ra w a  w ła śc iw ie  na d rw in y . B o  
o jakiejże tu w ielkości m oże być m o  
w a w tej d z iw a c zn e j o sa d zie , k tóra  
nie Jest ani w sia , ani m iastem , liczy  
jakieś paręnaście ty s ięcy  m ieszkań­
có w , a historją sięga niecałą setkę  
lat w stecz W  artykułach propagan­
dow ych  nazyw a się  je copraw da  
„stolicą T atr’* — ale czy ta jąc  to. 
m yśli s ię ; dziura". T atry  są  piękne 
ow szem ... choć nie każdy je lu‘bi. ale 
Z akopane? T ło k , sm ród , su ch o ty . 
ro zp u szczen i góra le , w y z y s k .. .  no i 
osław ion e  Już po  s to k ro ć  w yśm ia n e  
m a g is tra ck ie  n ied o łę stw o , k la sy c z n y  
w p ro s t p r z y k ła d  „po lsk ie j g o sp o d a r­
ki".

.P r o sz ę  iść tytko na drugą stronę  
Tatr, zo b aczyć  c z y s ty  Szm eks. euro 
pejską Łom nice, św ietnie urządzoną 
O zark e.. drogi tam tejsze, chodniki, 
hotele, sanatoria-., a potem  uprzy­
tom nić sob ie obraz Zakopanego44. 

Pani Janina Strzelecka pisała 
w swym „Buncie ceprów":

„Ceper poczyna filozofow ać, 
w zględnie krytykow ać, a przy doj­
ściu do momentu kulm inacyjnego  
t  j. p r z y  ze tkn ięciu  sie  o k o  w  oko  
z  m ankam entam i (skrorwre pow ie­
dziane)... s ta c ji k lim a tyczn ej, p ierś  
jeg o  w zb iera  uczuciem  buntu.

Cepry krzyw ią się  na okropne, 
m iejscam i wręcz m orow e p o w ie trze  
na C h ram ców kach . K rupiów kach, Ka 
sprusiach i innych  rodzinnie nazw a­
nych avenues?

Cepry co ś tam przebąkują o  tern, 
że o lb rzy m ie  Z akopane nie m a ka­
nalizacji. a b a rd zo  w ą tp liw ą  zd ro w ą

C epry ośm ielają słę  „zauw ażyć", 
że z kilku o lb rzym ich  p en sjon a tów  
(i to naw et nie p ryw atn ych ) p r z e ­
p ro w a d zo n e  są  p ro w izo ry c zn e  ru ry  
d o  po toku , do k tó re g o  o d p ływ a ją  
n ie c zy s to śc i, a  w o d e  z  teg o  sam ego  
p otoku  u ż y w a  s ie  do  picia?

O d b yw a ją  s ie  te  „m ach lo jkf' ka  
nu iizacy jn e  nocą, ż e b y  n ik t nie w i­
d zia ł. a tu akuratnie ktoś, taki ceper  
zatracon y  zob aczy ł, a raczej po­
czu ł .. C zy  to sły sza n e  rzeczy ? 44

,J }ys tre ... L eg en d y  Już k rą żą  o  k il 
m a ty c zn o śc i te j  d zie ln icy . Ani Jedna 
izb a  g ó ra lska , ani Jeden siennik nie  
Jest tu  p ew ien  p o d  w zg lęd em  zd ro ­
w o tn ości. Tu się  w  żadne subtelno­
ści nie baw ią, w y n a jm u ją c  gru źli­
kom  i  po  gru źlikach  m ieszkania t".

.JBrud, s tra sz liw e  p o w ie trze , o- 
kropnę bruki, ca le  to  w ogó le  Zako­
pane, budow ane i budu jące s ie  tak , 
ż e  c z ło w iek  p rze s ta je  w ie r zy ć  w  Ja­
k ą ś  n a je lem en tarrdejszą  log ikę rze ­
c z y  i fak tów " .

Tak wygląda pokłosie praso­
we Zakopanego. Są to oskarże­
nia straszne, ale prawdziwe. 
Nikt jednak nie zareagował, mil 
czeli wszyscy. Chyba, żeby na 
prawdę odpowiadało się kłam­
stwem.

Okazało się jednak, że właśnie 
można „odpowiedzieć". Spotka­
ło to niżej podpisanego za po­
dobne wystąpienie p. t. „Zakopa­
ne — pobojowisko zdrowego roz 
sądku". Odpowiedziano jednak 
nie rzeczowemi argumentam.. 
lecz... atakiem osobistym. T ak ­
tycznie biorąc, jest to całkiem 
dowcipna „obrona", ale nieodpo­
wiedzialna i niepoważna.

Oczywiście, tajemnica tej 
konwulsyjnej wrzaw y tkwi 
gdzieindziej. Nie w obłudnej „o- 
bronie" brudów, tyfusu, wyzie­
wów. kurzu. itp. Itp., lecz w praw 
dziwej obronie zagrożonych inte 
resów materjalnych jednostek, 
których działalność w Zakopa­
nem napiętnowaliśmy w ogól­
nych zarysach. Wystąpienie na­
sze spowodowało skutek podoh 
ny do tego. jaki wywołuje kii 
włożęny w mrowisko. Zakotło­
wało się w Zakopanem.

W  ten sposób wyłania sie z nr> 
wego kompleksu zakopiańskiego 
moment kieszeni, o czem wspo­
minaliśmy na wstępie

L. C zerw iń sk i.
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w o d e  do  picia?
B y ło  nawet paru takich, c o  w tym  

sezonie chodzili do klim atyki skar­
ż y ć  się. że d ziec i w  wielu koloniach

z n o i  NY S Z K L A R Z  zam.  w  Laeie- 
w ołkach nndełm le sie  prac 
na warunkach przystępnych . P a w e t 

z im o w yc h  po te j  w o d z ie  ch o ro w a ły ?  1 B anaś. Ł agiew niki Śl.. ul. S zko lna  SO.
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